ŁUK XIV. 


4miana ordynacji wyborczej w 
Polsce była hasłem całej opozycji; 
Potem zaś stała się hasłem wszyst- 
kich tych, co w ostatnich wy- 
borach nie brali udziału i wielu z poś 
ród tych, którzy udział w wyborach 
wzięli. 

We wzajemnych porachunkach, 
w tym, co jedni drugim mieli do wy- 
raueenia, w pożądaniu Jojścia do 
władzy jednych, a utrzymania się u 
władzy drugich, znalazł się zaptem je 
den punkt wspólny — zmiana ordy- 
nacji wyborczej. 

, Okazało się raplem, że wszyscy 
tej zmiany chcą, tylko — prawdopo- 


dobnie każdy w inny sposób ją 
sobie wyobraża. Było głośno doo- 
koła sprawy ordynacji ale potem 


wszystko ucichło. Waga tego zagad- 
nienia gdzieś się rozpiynęła wśród 
Plotek o tworzeniu się 1ajprzeróżniej 
szych frontów, a ostatecznie wy rzu- 
ciły ją z pamięci ostatnie okólniki p. 
premtera i rozwiązanie Zarządu Głó- 
wnego Z. N. p 
R zyjemy dniem dzisiej- 
tkie dzienniki a wał x n ma 
„Cu E "Ka „»Robotnika do 
„AE as nie pisze żaden. 

„ No ale warta do tego tematu wró- 
O Wrócić dlatego, że powszechnie 
c aeae ię dany Tim: 

J - J by Kwem bardzo 
charak terystyeznym dia naszej men- 
lainości politycznej. 

Kochamy się w efcekciarstwie, Nie 
lubimy w ogóle myśleć, R tym þar- 
dziej myśleć logicznie. Nie umiemy 
odróżniać błyskotck od diamentów i 
flatego nie wiemy nawet, co to jest 
bierarchia wartości, hierarchia celów. 

Doszliśmy w ostatnich czasach do 
takiego już, chwała Bogu, rozumu, 
politycznego, że za powiedzenie: „na- 
sze wybory do parlamentu i do ciał 
samorządowych są fikcją. bo nie wv 
v Tażają woli obywateli" — nikl się nie 
oburza, nikt nikogo n konfiskuje. 
Ba, nawet jest to ..w dobrym tonic“. 
Nie zdołaliśnyy iednak zrobić tego 
a Jednego kroku na drodze po- 
itycznego wyrobienia, który by nam 
pozwnbłł zdać gakbie sprawę. że o fik- 
NA aprć 

a zrobić rzecz rzeczywislą, 


A polem dopiero A i Set 
: z nią ši¢ poważnie 
liczvć. ha 


Nie ma takiego prawa, które by 
samo w sohie posiadało moc chronią 
ca łe przed obejściem w praktyce. o 
ile tevo nie donilnuie jakaś siła real- 
na Nie ma takiej ordynacii, która by 
sama przez się uniemoż iwiuła „robie 
me“ wyborów. 

Gdybyśmy na chwilę przypuścili, 
2e ct, którzy wiele mówią o ordyna- 
ch wyborezej, nie są wcale tacy głu- 
pi 1 pozbawieni zdolności logicznego 
uzyślenia. jak to wydaje się na 
wsłępie, musielibyśmy dojść do innej 
śeszcze mniej pochlebnej hiootezy. 


Nr. 273 (4234) 


U r . CSA S y 
Musielibyśmy stwierdzić, że wszys- 


tko to, co mówia jest oparte na kłam 
stwie i nabieraniu, że weale nie cho- 
dzi o to „według jzkiej ordynacji", a 
Iyiko «kto będzie robił wybory. 
Pytanie, kte będzie robił wybory 
jest problemem dła nielicznej garsti.i. 
Dla olbrzymiej większości obywateli 
natomiast i dia zdrowia moralnego 
narodu istotne zagadnienie stanowi. 
aby wyborów nie „robił* nikt. 
Gdzie jest w Połsce ta siła realna, 
która by potrafiła zapewnić poszano- 
wanie takiemu prawu jak ordynacja 


wyborcza? Taką siłą może być tvlko | 


wyrobienie obywatelskie i polityczne 
szerokich mas, wyrobienie tak silne, 
aby przy niczym nieskrępowanych 
wyborach nawet pięcioprzymiotniko- 
wych nikt nie potrafił wyborów „TO- 
bié“; ani komuniści, ani socjaliści, 
ani endecy, chadecy, ANI ludowcy, a- 
ui front Morges, ani front demokra- 
tyczny, ani luowy, ani B. B. W. R, 
ani nawet O. Z. N. | 

Możemy sobie otw.scie powie- 
dzieć, że takiego wyrobienia obywa- 
tel polski nie posiada. Jest na to sze- 
reg dowodów namacalnyci z przed 
1926 r. i jest również pewność, że po 
1926 r. okoliczności nie sprzyjały Je- 
go nabyciu. 

Jedyną szkołą wyrobienia 
walełskiego i politycznego był 


oby- 
od 


wieków, jest i będzie samorząd, samo 
rząd prawdziwy, normalnie funkcjo- 
nujący, a nie jego parodia. 

W Polsce mieliśmy dotąd do czy- 
nienia prawie wyłacznie z parodią sa 
morządu. Samorząd minny i powia- 
towy żył stale pod znakiem przewagi 
i wszechwładzy panastarościńskiej. 

Połączenie urzędu starościńskiego 
z przewodniczeniem na wydziale po- 
wiatowym dawało staroście dwa atu- 
ly do ręki, zwłaszeza w grze z tego 
rodzaju ludnością, z którą można 
„wygrywać bez żadnych ałulów, któ 
rą dopiero trzeba uczyć rozsądnej sa- 
u:odzielności politycznej. l 

Atuty zostały nadużyte prawie 
wszędzie. Nie wszędzie może tak jask 

awo jak w pow. stołpeckim, gdzie 
nictody p. starosty rządzenia ludnoś- 
cią stały się przedmiotem „ponurej 
anegdoty”, ale tym nie mniej w stop- 
niu dostatecznie wielkim, aby można 
było powiedzieć, że szkoła obywatel- 
ska, jaką powinien bvć samorząd nie 
spełniła swego zadania. 

W wywiadzie z jednym z najlep- 
szych znawców spraw samorządo- 
wych i najwybitniejszyćh działaczy 
samorządowych, dr. Jaroszyńskim, 
który dziś zamieszczamy na łamach 
naszego pisma szczególnie cenny jest 
ter ustęp, w którym powiada: 

„Decydowanie za samorzad przez 
czynniki administracji uważałam za 
wyhttnie szkodliwe. Í 

Moim zdaniem nigdzie stopień u- 
świadomienia obywatelskiego w Pol- 
ste nie jest taki, aby usprawiedliwiał 


WILNO, 


tego rodzaju postępowanie”. 

Całkowicie polegamy na jego auto 
rytecie. Potwierdza on tylko wielki 
błąd. jaki został dokonany. 

Ale zło, które się stato, trzeba od- 
robić. Jeżeli ktoś nie skończył gim- 
nazjum w drodze normalnej powinien 
zdać maturę jako ekstern na kursach 
maturalnych. Nie można przecież ze 
szkoły powszechnej przyjmować 
wprost do uniwersytetu. 

Cóż się tymczasem dzieje w Polsce 
w naszym życiu politycznym? Samo- 
tad de facto nie istnieje. Wybory 
samorządowe są „robione“ tak samo 
lub jeszcze „lepiej“ niż wybory do 
izb parlamentarnych, aż tu raplem 
wyjeżdża na tapetę sprawa zmiany 
ordynacji wyborczej, jako zagadnie- 
nie pierwszoplanowe. 5 

Czyżby to była naprawdę zagad- 
nienie najważniejsze? Znowu więc 
efekciarstwo, pogoń za jakimś licz- 
manen. 

Trzeba zaczynać od odwrotnego 
końca. Najprzód uzdrowienie samo- 
rządu — szkoła obywatelska, a po 
tem udenzokratyzowanie rzeczywiste, 
nie tylko papierowe ustroju w skali 
cgólnopolskiej. Czy do tego będzie 
potrzebna zmianą ordynacji, i w ja- 
kim kierunku, doprawdy szkoda ga- 
dać, dopóki w samorządzie gminnym 
i powiatowym nie ma porządku, do- 
póki jeszcze urzęduje np. taki staro- 
sta stołpecki i demorżlizuje ludność 
na urągowisko inspektorom minl- 
sterialnym. 

Piotr Lemicsz. 


Nauczycielstwo winno podporządkować się 
zarządzeniom władz 


Zarządzenie Ministerstwa Oświaty w związku 
z zawieszeniem zarządu Z. N. P. 


WARSZAWA. (Pat) Minister Wyz 
nań Religijnych i Oświecenia Publiez 
nego wydał w dwu dzisiejszym nast 
puiące zarządzenie: 

Jako prolest przeciwko czasowemu 
zawieszeniu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, rozpoczęły pewne wywro 
towe czynniki, często niczym nie zwią 
zane z nauczycielstwen, zkcję, maja- 
eg na celu zakłócenie normaiaej pra- 
cy szkoły. 

Przypominam wszystkim nauczy- 
cielom, że piastowanie urzędu publicz 
nego nakłada na nich szezególne oko 
wiązki wobee państwa i społeezeńst- 
wa, które przyjęli na siebie, składa- 
Jac przysięgę służbową. Ostrzegam ró 


wnocześnie, że natczyciej, który nie 
umie dostosować Się do zarządzeń 
swych władz, traci moralną podsta- 
wę wykonywania Swego zawodu, 
gdyż nie będzie mógł żądać od swych 
wychowanków takiegoż podporządko 
wania się własnym zarządzeniom. 
Polecam władzom szkolnym wy- 
ciągnąć w stosunku da winnych naru 
szenia obowiązków służbowych w 
związku z wymienioną akeją jak naj 
dniej idące konsekwencie. Ą 
Minister Wyznań Religijnych 
r Oświceenla Publicznego 
w zastępstwie 
(—) BŁESZYŃSKI. 
Warszawa. nia 3.X 1937 p, 


IV Tydzień Szkoły Powszechnej 


WARSZAWA. (Pat.) W dn. 3 paź- 
dziernika przy słonecznej jesiennej 
pogodzie na terenie całej Polski w 
uroczysty sposób rozpoczelo 4-ty Ty- 
dzień Szkoły Powszechnej. 

Wszystkie miasta i wsie Rzeczypo 
spolitej Polskiej ożywiły się barwami 
sztandarów, plakatów propagando- 
wych. 

Na ulice miast i miasteczek wy- 
szły liczne pochody propagandowe, 
głoszące hasło 4 Tygodnia Szkoły Po 
wszechuej: „Budujmy szkoły”. 

W Komitetach » Tygodnia wzięli 
czynny udział przedstawiciele władz 


państwowych, wojska, duchowieńst. 
wa, władz samorządowych, organiza 
cyj społecznych, nauczycielstwa i 
rzesz rodzicielskich. 


Towarzystwo pozyskało tysiące no 
wych członków zwyczajnych oraz li. 
cznych członków dożywotnich. Zbiór 
ki uliczne, sprzedaż żetonów i nale- 
pek spotkały się z tak wielkim powo 
dzeniem, że w wielu obwodach brak- 
ło materiałów do sprzedaży, Gmachy 
szkół i urzędów udekorowano flaga- 
mi, zielenią i barwnymi afiszami pro 
pagandowymi. 


Zjazd referentów prasowo-propagandowych 
OZN w Warszaw e 


WADBSZAWA. (Pat) W dniach 2 
i 3 października odbył się « Warsza 
wie zjazd wojewódzkich referenłów 
prasowo-propagandowych Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego. 


W zjeździe wzięli udział referenci 
prasowi wraz z zastępcami ze wszyst- 
kich województw w kraju. Na zjeź- 


dzie omówiono zagadnienia z dziedzi | á 
! dzą, że kanclerz Hitier 


ny metod propagandy Obozu or:z u- 
stalono szczegółowo wytyczne najbliż 
szej dzialalności na terenie całej 
Polski. 


Na zjeździe obecny był 
szef sztabu OZN płk, dy 
lewski. 
ea 


również 
PL Jan Kowa 


Hitler dopiero na WioSuę 
odwiedzi Włochy 


PARYŻ, (PAT). — Agencja Havasa do 
nosi z Rzymu: w kołach rządowych twier 
nie odwiedzi 
Wioch ani w październiku ani w listopa 
dzie. Wizyta jego nastąpi prawdopodob 
nie dopiero na wiosnę, 


poniedziałek 4 października 1937 r. 


za A FE. Z 
un z EZ ZZ Z ZZ AZ ZZ ZZ ZZO OZ EE EWA 


Cena 15 gr 


wraz z Kurierem Wiieńsko - Nowogródzkim 


odwrotnej strony 


Tydzień propagandy budowy publicznych szkół powszechnych 


W związku z rozpoczętym wczoraj Tygodniem Propagandy Budowy Szkół Pow- 
szechnych zorganizowanym przez Towarzystwo Popierania Budowy Puzlicznych 
Szkół Powszechnych, reprodukujemy totografie dwóch szkół powszechnych, wznie- 
sionych przy pomocy Towarzystwa. — Zdjęcie Nr. 1 przedstawia szkołę powsze- 
chną im. Fryderyka Chopina w Chodakowie, pow. sochaczewskiego, zaś zdjęcie 
Nr. 2 — budynek szkoły powszechnej w Wierzchowcu, 


krzemienieckiego 
na Wołyniu. 


pow. 


Nowe kutry ze stoczni polskiej 


Dwa kufry dozorcze „Orlik” i „Kania”, zbudowane przez Siocznię Rybacką Mor- 

skiego Instytutu Rybackiego w Gdyni. Prócz „Orlika i „Kani“ widzimy równieł 

cztery dalsze kutry, które są już na ukończeniu, Morski Urząd Rybacki przyjął już 
oficjalnie „Orlike” i „Kanię”, które zasiłą naszą flotylię rybacką. 


Polonia i W.K. S. Śm'gły w Lidze 
Wczoraj zakończone zostały rozgrywki piłkarskie o wej- 


ście do Ligi Państwowej. 


W rozgrywkach tych pierwsze miejsce zdobyła Polonia 
z Warszawy, a drugie W. K. S. Śmigły. 


Obie te drużyny zakwalifikowały się do Ligi. 
Szczegóły na ostatniej stronie 


r 


2 


Zjazdy obwodowe 


orgænizacyf wiejskich ©.2.W. 


W Gtęookiem 


Wczoraj odbył się w Głebokiem 
Zjazd Powiatowy Organizacji Wiej- 
skiej Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go z udziałem przeszło 300 osób, któ: 
re przyjechały z najodleglejszych na- 
wet krańców powiatu połóżonych o 
70 kim. końmi Zjazdowi przewodni- 
czył p. dvr. Niewiarowicz Z Wilna 
przybył specjalnie na Zjazd Przewod 
niezący Organizacji Wiejskiej O. Z. 


N. na Woj. Wileńskie, dyr. Perza- 
nowski. 
Zjazd uchwalił następujące pos- 


tulatv: 


I. NA POLU DZIAŁALNOŚCI POLITYCZ- 
NEJ. 


1) Opracowanie konkretnego i zdecy 
cowanego programu w kwestii żydow- 
sklej. 

2) Zwalczanie komunizmu przez: 

a) zaostrzenie cenzury prasy codzien- 
nej | periodycznej o charakterze |awno 
lub ukryto-komunistycznym: 

b) stworzenie możliwości zapobiega” 
nia rozpowszechnientu tej prasy; 

c] usuwanie w drodze konfiskaty ga- 
zet, czasopism, książek | broszur o cha- 
takierze komunistycznym ze wszystkich 
biblioteke publ. I miejsc sprzedaży; 

dj zwiekszenie kar za działalność ko 
munli<tyezna: 

e] rozpowszechnianie zdrowej, morał 
nej I prawdziwie polskie] prasy codzien 
nej i periad. oraz ksiażek wśród nalszer 
szych mas snołecznych; 


f] dążność do osłabienia wpływów or 
genizacyj | pojedyńczych osób, działają 
cych w duchu szkodliwym lub zagrażają- 
cym beznieczeństwu | dobru Państwa: 

gl lak naiiplesznielsza organizacie ra- 
diotonli 1 budowę nowych rozgłośni w ie 
renach najbardziej zbliżonych do granic 
Z. S. R. R. 


I. W DZIEDZINIE POLITYKI USTAWO. 
DAWCZEJ I ADMINISTRACYJNEJ. 


1] Dążyć do zaostrzenia karalności za 
wszelkie defraudacje | nadużycia nieza- 
cb wę na czyją niekorzyść po- 

riore IPańsiwa, instyuc czy osćb 
prywatnych}. k ý 
p 4! Sarwzględne przestrzeganie zakazu 

andlu w twieta, jako czynnika konku- 
rencvjneqo z handlem chrześcijańskim. 

3] Wszcząć konsekwentna walkę z de 
moralizac’a młodzieży m. In. przez usta 


wowy zakaz sprzedaży nanoiów k 
kowych młodzieży ds lat 18. is” 


M. W DZIEDZINIE POLITYKI GOSPO- 
DAPDCZEJ I AGRARNE). 


1] Przyśpieszyć prace kom. 
które słanowią bardzo ważny gów i 
walki z komunizmem z wykorzystaniem 
wszelkich możliwości w kierunku zwięk- 
szenia stanu posiadania ziemi kosztem: 
8] parcelacji obiektów rolnych źle ci 
gospodarowanych oraz obiektów opusz- 
czonych I tych. których właściciele prze- 
bywają stale poza granicami Państwa bez 
AÈ boki p jak również obiek 
wowye i i 
komasowanych: BAG 7 
b) zwiększenia intensywności meliora 
cj! błot | nieużytków oraz gruntów upraw 
nych wymagających melioracji, a to dla 
uzyskania nowych terenów upraw | polep 
szenia warunków klimaiycznyca, powcuu 
Jących czeste posuchy lub nadmierne o. 
Pady, a więc klęski wyirącające rolników 
z równowagi gospodarczej | stwarzające 
konieczność świadczeń ze irony Państwa. 
2) Stworzyć możliwości 
nła ac rolnej przez: JO Gazy 
a] wprowadzenie w ż : 
zn rolny w każdej poz a a> 
| utrzymywanie przez siora : 
wiatowy patrrabnej ilości Pat r fak: 
Insiruktor hodowlany, sadownictwa łą: 
karstwa. pszczelarstwa It. p.; | 
c} większe świadczenia samorzadu po 
wiałowego na wydalki rzeczowe tego re 
reach, w ogóle podniesienia produkcji 


3) Dażyć do uzdrowienia 1 
la I handlu przez: — 
a) organizację punktów skupu zbóż, 
z” rolnych I hodowlanych: 
ingerencię ma mie!sco h 
kach kupców chrześcijan; osaka st 
€! organizacie newvch placówek han- 


Konces rnowane prz-z Kuratorium O. S. W. 


Koedukacy;ne Kursy Doxsztąłcające 


im. Ks misji Edukacji Narodowej 


= Wilno, ul. Benedyktyńska 2, róg Wileńskiej 
Przyjmują zapisy na rok szkolny 1937—38. 
tem pól oczny 1) do wszystkich klas gimnazjum nowego typu, 2) do kiasy P-ej 
gimnazjum dawnego typu (duża matura). 
qlm=azjum nowego typu oraz 6i Bej kiasy dawnego typu (mała i duż: matura). 
Wydział Humanistyczny I Metematvczno=Przyrodniczy. — KURS ZAWO ONY. — 
STENOGRAFiA, — Nauka trwa 10 miesięcy 
pracownia fizyczno chem czna i pizyrodnicza. 
sów czynny codziennie od godz. 10—13 i 16—19 prócz niedziel i świą'. 


-n ZZOZ ZZ ZĘ A ZE Z W OC ZZ a A AOZO ZZO A ZZOZ ZZOZ ZERO A 


dłowych chrreścijańskich | zawodowe 
kształcenie w tym kierunku: 

d} praktyczne wyeliminowanie pośrad 
niectwa w dostawach dla wojska. 

4] Uregulować w drodze  usiawowej 
zagadnienie  niepodzielności gospod. 
roln. 

5) Umożliwić zdobycie taniego | do: 
godnego kredyłu na kupno ziemi I za- 
gospodarowanie oraz zwiększyć kredyty 
na spłaty rodzinne. 

6] Dążyć do organizacji i rozwoju 
spółdzielczości w ogóle I rolniczo-handło 
wej w szczególności z równoczesnym u- 
możliwieniem zmniejszenia składek na 
rzecz Związków Rewizyjnych. 

7) Ograniczyć emigrac!ię sezonową do 
Łotwy w stosunku do dziewcząt poniżej 
21 lat I gospodarzy posiadających ponad 
5 ha gruntu. 

8) Popierać rzemiosło chrześciiańskie 
przez udostępnienie bezprocentowego 
kredytu na lego rozwój. 


IV. W DZIEDZINIE POLITYKI OŚWIA- 
TOWEI I WYCHOWAWCZEJ. 


1) Szerzyć oświalę zawodową wszel- 
kleh gałęzi wśród szerokich mas małorol 
nych I bezrolnych. 

2) wićcić uwagą na wychowanie dxrlat 
wy I młodzieży w duchu etyki chrześci- 
Jańskie]; 

3] Dążyć do systematycznego podno- 
tzenia stopnia organizacyjnego szkół 
powszechnych I zwiększania niedostatecz- 
nych ełałów nauczyc. dla umożliwienia 
nauczycielstwu obsłużenia potrzeb szkol 
n'iwa hag szkody dla poziomu naucza 
nia, kióry w wypadkach nauczania 90 
dzieci przez 1 naucz. siłą korleczności 
jest niedostateczny. 

4| Wprowadzić komasację organizacyj 
społecznych i sklerować zaoszczędzona 
w ten sposób energię ludzką na tory 


wrzenie w Palestynie 


JEROZOLIMA, (PAT)]. — Po osłalnich 
zarządzeniach władz wśród ludności arab 
skle], pomimo pozornego spokoju, panu 
je wrzenie. Sytuacja w starej części mia 
sta jest naprężona. Grupy młodych Ara 
bów zmuszają do zamykania sklepów. 
Policja musi rozpraszać ich, broniąc terro 
ryzowanych kupców. 

W Jalfie agilatorzy arabscy nawołują 


Powstańcze samoloty kombardowały 
Walencię 


WALENCJA, (PAT). — Wczoraj o g. 
6 rano, Jak donosi korespondent Havasa, 
dwie eskadry powietrzne powstańcze 3- 
krotnie bombardowały miasto, unosząc 
się na znacznej wysokości. Liczne bomby 
padły na dworzec | sąsiadujące z nim 
dzielnice. Llezba oflar jest znaczna. 

PARYŻ, (PAT). — Korespondeni Ha- 


Mordercza bitwa 


trwa luż 3 dni 


SZANGHAJ, [PAT]. — Bitwa, która 
od trzech dni trwa na froncie szanghaj 
skim, rozwija się w dalszym ciągu. Są io 
najgwałtowniejsze starcła od wybuchu 
dzialań wojennych. 

Od piąiku toczą się starcia na wszyst 
kich odcinkach frontu szanghajskiego aie 
najgwałtowniejsze zmagania zachodzą (a 
półncenym odcinku frontu szanghajskie- 
go. Artyleria japońska bezustannie ostrze 
liwuje Pulung. 

Przedstawiciel armil japońskiej oświad 
czył dziennikarzom, że kolumny  jepoń- 
skie pomimo zacięiego oporu  Chińczy- 
ków, posuwają się naprzód. Posiępy u- 


Cracov 3 — Garbarnia 
1:0 

Wezoraisze mecze ligowe dały naste- 
pulece wyniki : 

CRACOVIA — GARBARNIA 4:0 [1:0). 

WARTA — WISŁA 3:2 (3:1) 

RUCH — POGOŃ 3:2 (2:1). 

W meczu o wejście do Ligi Polonia 
pokonała Brygadę 4:1. 


KURS OGÓLYOKSZT ŁCĄCY. Sys- 


Przygotowuje do eszamin i z 4-ch kias 


Przy kurszch pomoca naukowa- 
Lekarz szkolny. Sskretariat Kur 


łów gminnych O. Z. N. 
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twórczej pracy dla Pańshwa. 

Równocześnie został podany do 
wiadomości skład władz gminnych 
O. Z. N. w powiecie dziśnieńskim. 


w Postawach 


Dnia 3 października br. odbył się w 
Postawach przy udziale przeszło 150 o- 
sób Zjazd Obwodowy Org. Wiejsk. OZN. 
W Imieniu wladz okręgu wziął udział w 
Zjezdzie inż. Stanisław Poczobult Odia 
nicki, członek Prezydium Wojew. OZN. 

Przemówienia wygłosili p. Inż. Poczo 
bult oraz przewodniczący Obwodu p. dr. 
Kurkowski Józef. W przemówieniu swym 
p. dr. Kurkowski dał przegląd obecnej 
wewnętrznej syłuacji państwa na tle hi 
storycznego rozwolu stosunków od chwili 
odzyskania niepodległości. 

Następnie scharakteryzował współcze 
sne ustroje społeczne na wschodzie I za 
chodzie Europy, podkreślaląc, że żaden 
z tych ustrojów nie odpowiada psychi- 
ce narodu polskiego, nie może więc słu 
żyć wzorem dla Polski. Haczelnym pos- 
siulatem Zjednoczenia Narodowego musi 
być walka z komunizmem I masonerią. 
Prawa koicioła katolickiego w życiu na- 
rodowym muszą być zagwarantowane. 
Dążyć należy do unarodowienia handlu I 
przemysłu, a zarazem rozwiązania kwestił 
żydowskiej. Nurtujące w spoleczeńs'wie 
pytanie, jaki jest stosunek O. Z. N. do 
checnego rządu nie powinno bvé hamul 
cem w pracy organizacyjnej. Gdy idea 
ziedroczenia przeniknie wszystkie warst- 
wy społeczeństwa, gdy Obóz Zjednocze 
nia Narodowego przekszlaic] się w Zjed 
noczony Naród — Rzad bedzie takt, jə 
kim go naród będzie chciał mieć. 

Na zakończenie Zjazdu odczytana zo 
stała lista przewodniczących i rad oddzla 


do strajku generalnego. Cześć sklepów 
otwarto dzisiaj rano, ale wkrótce potem 
groźbami zmuszono do lch zamknięcla, 
Sytuacja ła odbiła się również na wyglą 
dzie portu, w kiórym wszelki ruch za- 
mart. 


W Halfie wszystkie sklepy arabskie są 
zamknięte. 


vasa który zwiedził wczoraj dzielnice mia 
sta zbombardowane przez samoloty pow- 
słańcze, donosi, że na ulicach widać ol- 
brzymie stosy gruzów. Liczne bomby zni 
szczyły zupełnie 22 domy na przedmie- 
ściach gęsto zaludnionych. Według do- 
tychczasowych danych 27 osób zostało ' 


zabitych, 60 zaś odniosło poważne rany. | 


pod Szanghajem 


czynione przez oddziały 
szczególnie znaczne na północy Szanqha 
ju. Na froncie, którego szerokość nle prze 
wyłsza 8 klm. pod Liu-Hanglem Japoń: 
czycy posunęli się o 500 do 1500 m. Wal 
ki były niestychanie mordercze. Dopiero 
w osłatnie]j chwili straciły nieco na Inten 
sywności. 


Prokurator 


skłaca apelzr'ę 
w procesie o zajścia 
racławickie 


W głośnym procesie o zajścia ra- 
cławickie wpłynęła zapowiedź ape- 
lacji wniesiona przez prokuratora w 
siosunku do wszystkich oskarżonych 

W apelacji prokurator domagać 
się będzie skazania unievwinnionvch 
w procesie oraz podwyższenia wymia 
ru kary w stosunku do skazanych. 


Tajemnirze szkielety 
w Tarnriu 


W czwartek na terenie radiostacji w | 


Toruniu przy przekopywaniu złemi znale- 
tlono na g!ębckości około 30 cm. siedem 
szklełetów ludzkich. O niezwykłym od- 
kryciu zostały powiadomione władze śled 
cze. 


wy cby huzu skie 
kilimv, włochacze, firanki w : ajnow 
szych deseniach. Ratv od 5 zł. mies. 
Z=móvien'a kierować do hncuła 
Jamna Winżioniaka 
wilno, Ostrobramska <0 m. 4 
Na zamówienia Hstowne costarczymy 
Sz. Państwu olbrzymi wytór do domu 
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wszyscy kupują w szczęśliwej kolekturze 


Wieika 44 
gdzie w 38/39 loterii padło: 
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30.000 zł. na Nr. 65446 
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10 000 zł. na Nr. 10303 
10 000 z}. na Nr. 160681 
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Zarząd ZNP wniesie odwołanie 


od decyzji starostwa grodzkiego śródmiejske-warszawskiego 
Protesty lewicowych związków zawodowych 


Lewica zamierza rozpocząć wielką 
akcję przeciwko ostatnim posunię: 
ciom władz w stosunku do Z. N. P. 
W związku z tym odbyło się wspólne 
posiedzenie przedstawicieli Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce, Centralnej Komisji Porozn- 
miewawczej * Związków Pracowni- 
czych i Centralnego Wydziału Związ 
ków Zawodowych. Na posiedzeniu 
tym powzięto uchwałę stwierdzającą, 
iż ostatnie posunięcie w stosunku do 
ZNP godzi w zasadę wolności zrze- 
szenia się i wolności ruchu zawodo- 


wego oraz domagającą się uchylenia 
zarządzenia starostwa grodzkiego 
śródmiejsko-warszawskiego 
Jednocześnie z tą akcją zawiesza- 
ny zarząd ZNP wnosi odwołante ad 
decyzji starostwa. Przedstawiciele te- 
go zarządu starali się również o uzy» 
skanie audiencji u premiera Sławoj- 
Składkowskiego. Spotkali się jednak 
z odmową. Ograniczono się więc do 
wysłania depeszy do P. Prezydenła 
R. P, i P. Marszałkowej Piłsudskiej 
oraz do wydania odezwy do „swiata 
pracy". ` 


Ustapien'e wice-ministra Świtaiskiezo 
zm any w Ministerstwie Ska: bu 


Podsekretarz stanu w Ministerstwie | stoly ponadto następujące zmiany: 


Skarbu p. Ferdynand Świtalski złożył 
prośbę o zwolnienie go z pełnionych 
dotychczas obowiązków i powierze- 
nie mu z powrolem stanowiska dyrek 
tora Izby Skarbowej. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej na wniosek Rady 
Ministrów, przychylił się do prośby 
o zwolnienie. 

: P. minister Skarbu, powierzając 
p. wiceministrowi Świtalskiemu sła- 
nowisko dyrektora Izby Skarbowej 
w Poznaniu, zapewnił sobie jego dal- 
szy współndział w akcji usprawnie- 
nia administracji skarbowej na szer- 
szym terenie. Po rezygnacji p. F. Świ 
talskiego, obsadzenie zajmowanego 
przez niego stanowiska podsekreta- 
rza słanu w Min. Skarbu nie jest prze 
widziane. 

Na wyższych stanowiskach w ad- 
ministracji skarbowej dokonane zo- 


Wobec mianowania inż. Stanista: 
wa Widomskiego dyrektorem Depar- 
tamentu w Ministerstwie Skarbu =e 
dyrektorem Izby Skarbowej w Wilnie 


mianowany został p, Wacław Gajew- 


ski, dątychczasowy naczelnik wydzia 
łu w .Centrali Ministerstwa. Dyrektor 
Departamentu Ceł w Ministerstwie 
Skarbu p. Franciszek - Królikowski 
mianowany został z dniem 1 listopa- 


da r. b, dyrektorem Dvrekcji Ceł w 


Warszawie na miejsce p. Mikołaja 
Siewierskiego, który z tą datą prze- 
chodzi w stan spoczynku. Kierownice 
two Departamentu Cel obejmie 2 dn. 
1 listopada dotychczasowy naczelny 
inspektor Ceł w Gdańsku p. Stanisław 
Maksymowicz. Wreszcie b. zastępca 
dyr. Dep. Ceł w Min. Skarbu p. inż. 
Rafał Kurnatowski mianowany został 
dyrektorem Dyrekcji Ceł ~ e Lwowie. 


rm Autosport” 


Baranowicze, ul. Lłańska 4 
poeca opory i dętki rowerowe: , 
samochodowe ! mot cyk'ow., ° 
różnych wymiarów wszechświa- 
towe! silewv marki £ 
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Nowogródczyzna przekazała 
3 samoloty wojsku 


Wielka uroczystość w Nieświeżu 


Uroczysłość przekazania w Nieświeżu , 


łrzech samolotów, ufundowanych przez 
społeczeństwo ziemi nowogródzkiej woj 


sku miała charakter żywiołowej nienoto | 


wanej manifestacji na rubieżach Rzeczył p 
spoliłej. 

Już w przeddzień uroczystości tłumy 
ludzi witały owacyjnie zlałujące się samo 
loty na lądowisko Rudawka pod Nieś. 
wieżem. Wieczorem na ulicach Nieświeża 
odbył się capstrzyk orkiestry złożonej z 
15 zespołów sirażackich z powiału n'e$- 
wieskiego, 

Kilkanaście tysięcy ludności, przyby- 
łej ze wszystkich stron do Nieświeża, nie 
znalazło pomieszczenia w mieście pomi- 
mo dobrej organizacji kwałerunkowej. 
Pozostali oni przez całą noc na ulicach, 
wywołując wielki ruch w mieście. 

O świcie dźwięki ułańskiej pobudki 
ożywiły wyczekujące iłumy zapowiedzią 
rozpoczęcia uroczysłości. Od wczesnego 
rana na lądowisko ciągnęły ze wszystkich 
siron niezliczone iłumy: samochodami, 
mołocyklami, rowerami, wozami i pieszo. 

O godz. 9.30 w obecności gen. dywi 
zji Leona Berbeckiego, wicewojewody 
nowogródzkiego Kaczmarczyka, ducho- 
wieństwa, ordynała na Nieświeżu ks. Leo 
na Radziwiłła z rodziną, naczelników wy 


|! powiecie nieświeskim organizacyj, 


działów urz. wojewódzkiego, starostów 
powiatowych, wszystkich istniejących w 
grup 
regionalnych w strojach ludowych, nau 
czycielstwa, młodzieży szkolnej i 30-tysię 
cznej falangi ludzi — J. E. Biskup Niemi 
ra, sufragan diecezji pińskiej rozpoczął 
uroczysłość mszą świętą polową. 

Po wygłoszeniu płomiennego kazania 
przez biskupa i złożeniu hołdu dla armii 
polskiej na ręce gen. Berbeckiego, prze 
mawiali do tłumów wicewojewoda Kacz 
marczyk i general Berbecki. Z kolei gen. 
Berbecki udekorował 33 odznaczonych 
za pracę w LOPP 

Następnie rozpoczęła się przed frybu 
ną generalicji na czele z gen. Berbeckm 
defilada, trwająca godzinę i 40 minut, 
poczem nastąpiły ewolucje lotnicze, poka 
zowe skoki ze spadochronami, akrobacje 
szybowcowe i loty pasażerskie. 

Eutuzjazm ludności był nieopisany. 
Takiej uroczysłości Nieśwież, uchodzący 
za skarbnicę chluby przeszłości ziemi ne 
wogródzkiej, nie przeżywał jeszcze. — 
Uroczysłość przekazania samolotów dla 
armii w Nieświeżu wywarła mieprzemije 
jące wrażenie na całej ludności ołassa:u 
granicznego- zlew 


„KURIJEK WILEŃSKI 4. X. 1937 


3 


wywiad z p. prez. dr. Jaroszyńskim 


Korzystając z tego, że w Wilnie 
odbywa się Zjazd Związku Powiatów 
izcezypospolitej zwróciliśmy się do 
Przewodniczącego Zjazdu Dr. Maury- 
cego Jaroszyńskiego, wybi.nego znaw 
cy spraw wsi i samorządu terytorialne 
go z prośbą o udzielenie nam w for- 
mie wywiadu odpowiedzi na najbar- 
dziej dręczące nas pytania, które już 
postawiliśmy wczoraj sobie w naszym 
pismie, podając do wiadomości pub- 
licznej komunikat o mającym się od- 
być Zjeździe. 

Pytania te nas lym bardziej gnę- 
biły, że program Zjazdu nie pozwalał 
nam mieć żadnej nadzici na uzyska- 
nie na nie jakiejkolwiek odpowiedzi, 
w obradach czy uchwałach Ziazdu; 
odwrotnie mógłby sprawiać wraże- 
nie, że sprawy te nie slanowią wcale 
przedmiotu zainteresowania naszych 
działaczy samorządowych. 

Dotyczyły one następujących 
spraw: 

1. Spraw uniczależnienia samorzą 
du od wpływu administracji w takim 
stepniu, aby Samorząd naprawdę był 
samorządem a nie starosta sam rzą- 
dził. 

2. Sprawy organizacji gospodarczej 
rolnictwa poprzez związanie Izb Rol- 
niczych (wiszących obecnie v powie- 
trza) nie z organizacjami dobrowol- 
nymi skupiającymi 4 proc. r Iników, 
a z masami rolniczymi skupionymi w 
organizacjach samorządu gospodar- 
czego niższych szczebli. 

Pan prezes Jaroszyński -pomimo 
nawału pracy i trudów związanych 
Z przewodnictwem na Zjeździe udzie- 
lił nam niezmiernie interesujących 
odpowiedzi na postawione pytania: 

Pytanie 1. Czy działania Samorzą- 


Licho sza? 


Pyta się znajomy rolnik: 

— Czy to prawda, że będą nowe wv- 
bory? 

Powiedziałem w lej materii co wiedziałem 
l pytam, czy chłopi chcą tych wyborów? 

— Chcemy panoczku, bo tamte to bvły 
oszukańcze wybory. Jak my przyszli głoso- 
wać to nam powiedzieli, że już po wszyst- 
kim, że za późna, że wybrali już kogo trzeba. 

1 potoczyły się skargi na snmorząd. Że 
nie jesi nijakim samorządem. Że wieś nie 
ma o swych wiadz samorządowych zaufa- 
nia Że wójt i starosta w jedną dudkę grają, 
a Todwi nie śmieją powiedzieć swego zdania. 
Że i na przyszłość będzie pewnie to samo, 
bo wójt ma plecy w starostwie. Że jeżeli na 
wel i wybiorą kogo innego, io zawsze będa 
wybrani nie ci, kogo chce lndność. Że właś 
ciwie to wszystko zależy przede wszystkim 
od sekrelarza gminnego, który jest had Że 
tylko ten może być wybrany, kto podoba 
się policji. I t. d. — dobrze znana spiewka. 

— To zorganizujcie się i nie dajcie się 
— powiadam. 

Na to mój rozmówca powiada, patrząc 
na mnie z pełnym poszanowania politowa- 
niem, że jak klo chciałby próbować zrobić 
zo na wyborach na własną rekę, a zwłaszcza 
gdyby chciał namówić swoic! sąsiadów, żeby 
nie «ławali się, to znaczy, że jest komunista. 
— A nie daj Boże zostać komunistą — do- 
daje chytrze. 

Dobrze to znane, ale rez jeszcze napi 
sać nie zawadzi. 

x: ix s 

Rozmawiam 0 tej sprawie z innym gospo- 
darzem i powiadam, że rząd chce dopilnować 
czysteśei następnych wyborów do samorzą- 
dn Reznówca mój powiada a to: 

— Aj pauok, wójt nie rodda się. A jak 
co wóśj zechce, to tak i będzie. 

+ = M 

Wiele się u nas pisze o fatalnym stanie 
zadrzewienia na naszych drogach, o małej 
katarze naszej ludności wiejskiej, o wanda- 
lizmie i o Katarzynie, która zasadziwszy dro- 
gl draewaini powiesiła kilka wieśniaków, któ 
ryekh grunla przylogały do drogi i na nich 
były powyrywane brzózki. Podziałało to rva- 
dykalnie. 

Ale nie o tym chcę pisać, o tym kracze 
każdy, nieruz nawet z przesadą. Natomiast 
cheg awrócić uwagę, Że często niszczeią drzc- 
wka z winy tych, co je posadzili. Wiadomo 
jak to jest: od czasu do czasu sprawdza się, 
która drzewka zostały zniszczone, odsadza 
się newe i następuje znów dluższa przerwa. 

Tymczasem każdy obserwator naszych 
dróg może stwierdzić, że raz po ra: bywają 
powierzchowne uszkodzenia drzewek, które 
wczas nie usunięte niszczą później całe drre- 
wha. A więc np. przerwana ta”.na, którą 
drzewko jest przywiązane do -łupka, prze- 
goiły słupek u podstawy, który padając prze 
gina drzewko do ziemi, powierzchowne obdar 
cie kory itp. Raz po raz widzi się takie gez: 
kidy niedhalstwa ze strony tych, co opieku- 
ją się drogami. Oczywiście niedbalstwo to 
nie wezy kultury mieszkańców naszych wio 
sek, i tak kultury tej nie mających w nad- 
sniarze. Gdy nawołuje się do karania tych, 
co misaczą rozmyślnie drzewka, trzeba Hej 
nie głetno wołać o karanie tych, co mie u: 
macją sasadzonych drzewek dopilnować. że- 
hy waeś aasza nie mówiła, że ' uk krukowi 
dwa nie wykole. KJ. W. 


du terytorialnego nie krępuje zbytnio 
faktyczna jego załeźność od admini- 
siracji ogólnej? 

ODPOWIEDŹ: Istniejące zaieżźnoś 
«ci wywodzą się do pewnego stopnia 
z samego ustroju samorządu, które 
uważam w dzisiejszych warunkach 
w zasadzie zu uzasadnione, natomiast. 
praktykowaną zwłaszcza na nicktó- 
rych terenach metodę dalszego uzależ 
niania szmorzedu i decydowanie za 
samorzad przez czynniki a iministra- 
eji uważam za wybitnie szkodiiwą. 
Moln: zdaniem nisdzie stopie” uświa- 
domienia obywatelskiego w Polsce 
nie jest taki, aby usprawiedliwiał te- 
go rodzaju postepowanie“, 

Pytanie 2. Jak nuicży oceniać brak 
Samorządu rolniczego na szezeblu 
powialowym i gminnym? 

ODPOWIEDŹ: Nasz Szmorząd tery- 
toriahry gminny prawie całkowicie. a 
powiatowy też w znacznym stopniu 
ze względu na rolniczy charakter kra 
ju. zrzesza niemal wyłącznie rolni- 
ków. Sted nie ma notrzebv stwarzania 
na szezebłu gminnym, a nawet powia 
towym odrębnej organizacji samorzą 
du gospodarczego rolniczego. Obie 
tupkeje administracyjną i ściśle gos- 
podarczą rolniczą ten samorząd powi 
nies w sobie połączyć. 

Pytanie 3. Czy nie zachodzi polrze 
ba rozbudowania strony gospodar- 
czej (rolniczej) w samorządzie min- 
mm kosztem innych stron działalnoś 


ci zwłaszcza o charakterze zleconym? | przy 


ODPOWIEDŹ: Rozbudowanie strony 
gospodarczej w działalności samorzą- 
dv gminnego jesi ze wszcchniiar po- 
żądane, a prowadzenie przez gminę 
prac wchodzących w zakres kompe- 
teneji normalnego samorządii >olnicze 
go można by uznać za ideał. do kió- 
rego należy dążyć w przyszłości.. W 
tej chwili jednak decyduje © po- 
wstrzymaniu się od tego bruk Środ 
ków. 

Jestem zwolennikiem skrajnego. 
a wiec posuniętego do granie możli- 
wości odciążenia gminy 0d funkcyj 
zieconych i studiowałem specialnie 
to zasadnienie, Otóż okszuje się, Że 
w tej dziedzinie nie można re ić 
zhyt wiele. Jestem  przeiwaćkiom 
tworzenia na szezebtu niższym niż po 
wiat jakichś jeszcze ekspozytur admi 
nistraeji ogólnej, które by zastąpiły 
gminy w zakresie złeconym, bo to by 
tylko zwiększyło koszta administracji 
oraz nadmiernie rozbudowałoby rzą- 
dową biurokrację, co uważam za 
szkodliwe. Funkeje zlecone wykony- 
wane przez gminy ktoś wykonać mu- 
si, a ludność woli, żehy to wykony- 
wały gminy niż organa rządewe. 

W hierachii potrzeb, na jakie «mi 
na winna łożyć ze swego budżetu, je- 
stem zwolennikiem następującej ko- 
lejności: 

1) Budowa i utrzymanie szkół. 

2) Budowa i utrzymanie dróg. 

3) Akeia popierania rolnictwa. 

Przy takim uszeregowaniu potrzeb 
dzisiejszym stanie finansów 


EZ "YONNE. 
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guinnych na popieranie rolnictwa w 
ścistym znaczeniu tego słowa nie po- 
zostaje prawie nic oraz nie ma dosta- 
tccznych Środków nawe! na zaspoko- 
jenie poirzeb w zakresie szkół i dróg. 
Dowód — milion dzieci poza szkołą. 

Osobiście byłbym zdania, że śrad- 
k! na rolnietwo należy skupić i póki 
nie będzie ich więcej operować nimi 
na szezeblu powiatu. Poważne zwięk- 
szenie Środków na ccle roinicze da- 
łoby się osiągnąć tylko w drodze pod- 
niesienia podatków, a to również w 
tej chwili jest niercałne. Jeżeli cho- 
dzi o stosunek gmin do powiatu i od- 
wrotnie należy walezyć z praktyko- 
wanym tu i ówdzie zwłaszcza na» 
wschodnich terenach zasiłaniem bud 
żełu powiatowego z budżetów gmin 
nych. Powinien istnieć stosunek 
więcz odwrotny, to znaczy, że powiał 
powinien poszczególnym gminom 
przychodzić z pomocą w wykonywa 
niu zadań o ile tego za” 


Tu pan Prezes powrócił jeszcze 
do tematu pierwszego pytania: 

Jeżeli chodzi o tę przewagę czyn 
nika administracyjnego nad snołecz- 
nym, jaki czesto obserwuję i jaki się 
składa na karb tego, że starosta prze- 
wodniczy na Wycziale Powiatowym 
to jestem zdunia, że wieksza część od- 
powiedzialności za to naruszenie rów 
nowagi spada na społcezeństwo da 
nego powiatu, które przejawia za ma 
ło samodzielności, za mała odwagi cy 


wiłnej. 


Zwiazku Powiatów 


Wczoraj rozpoczął się w Wilnie 
Zjazd Główny Zwiazku Powiatów R. 
P Zjazd poprzedziło nabożeństwo w 
Ostrej Bramie i złożenie wieńca na 
cmentarzu Rossa w hołdzie Marszał- 
kowi Piłsudskiemu. 

Na otwarciu Zjazdu byli obecni: 
Marszałek Senatu Aleksander Prys- 
ter, jako przedstawiciel rządu wicemi 
nister Władysław Korsak następnie 
minister Rolnictwa i Reform Rolnvch 
Juliusz Poniatowski, Witold Żbikow- 
ski, dvr. Denarlamentu Samorz. Mini 
sierstwa S. Wewn., wojewodowie: wi- 
leński L. Bociański i wołyński Józef- 
ski, przedstawiciel Ministerstwa Skar 
hu Wacław Caiewskł — dvr. Izby 
Skarbowej w Wilnie, przedstawiciel 
Ministerstwa Komunikacii nacz. Gai- 
kowiez. przedstawiciel Ministerstwa 
WR i OP dr. enrocowiez, poseł gen. 
Tue'an Żeligowski, sen. tor J. Beez- 
kowicz, sen. Dobaczewski. Piotr Sob- 
czyk — prezes Związku Tzb i Organi- 
zacyi Rolniczych oraz inni posłowie 
i senatorowie, przedstawiciele władz 
centralnych i wojewódzkich, organi- 
zacyj, iastvtucyj samorządowych i 
społecznych. 


Zebranie plenarne 

Plenarne zebranie w sali miejskie' 
zagaił przewodniczący Zjazdu, prezes 
Zwiazku p. dr Maurycy Zdzisław Ja 
roszyński, wilajac przybyłych na 
Zjazd—p. marszałka Prystora, przed- 
stawiciela rzadu, wicem, W. Korsaka. 
ministra Roln. i Ref. Roln. J. Ponia- 
towskiego, wojewodę Bociańskiego, 
przedstawiciwii Min. Skarbu. Komuni 
kacii i WR i OP, wiceprezvdenta mia 
sto Nagurskiego, gen. Żeligowskiego. 
senatora Beczkowicza oraz delegatów 
powiatowych związków samorządo- 
wych. 

Zjazd uchwalili wysłać depesze 
hołdownicze do P. Prezydenta R. P.. 
Marszałka Edwarda Śmisłego Rydza 
i premiera gen. Sławoi-Składkowskie 
go. po czym wygłoszona szereg prze- 
mósioń powitalnych. 

Wiceminister Korak podkreślił 
m. in. w swoim przemówieniu, pod- 
czas omawiania roli samorzadowej 
na wsi, że powinno się dażyć do obu- 
dzenia na wsi wśród obvwateli gro- 
mad przeświadczenie, że biorą oni 
czynny udział w pracach samorządu. 
że się powinno dażvć do tego, aby 
brali oni czynny udział w lvch pra- 
cach. Dlatego też nadzór nad groma- 
dami nie powinien dażyć do zastęno- 
wania w mysleniu ich członków, lecz 
powinien jedvnie nodawać kierunek 
temu mysleniu. Wicemin. Korsak 
podkreśli! kilkakrotnie, że są to spra 
wy. © których się mówi od szeregu 
lat. 

Dyer. Gajewski. przedstawiciel Min. 
Skarbu, mówił o wyjatkowo dużych 
petrzebach inwcstycyjnvch naszych 
ziem, szczególnie w porównaniu z po 
ziomem gospodarczym innych dziel- 


nic kraju i o potrzebie koncentracji 
spraw inwestycyjnych oraz o celo- 
wym wykorzystaniu tych środków, 
które samorząd czerpie z podatków, 
bo źle użyte pieniądze stanowią wiel- 
ką szkodę. Na zakończenie dyr. Ga- 
jewski zaapelował do delegatów, aby 
uaktywnili wpływy po”atkowe z te- 
renu, co mogłoby pozwolić na zmniej 
szenie aparatu skarbowego, obecnie 
szeroko rozbudowywancyo. 

Wiecpr. Nagurski, witając Zjazd, 
mówił o współpracy miasta ze wsią. 

Na zakończenie I-szej części ple- 
narnego zebrania prezes dr. Jaro- 
szyński mówił obszernie na temat sy- 
tuacji, w której pracuje obecnie sa 
morząd powiatowy. 

Na ogół samorząd powialowy od 
czuwa obecnie poprawę sytuacji, co 
wypływa z poprawy koniunktury gos 
podarczej ną WSI. 

Duże ulgi w svluacji zadłużenia 
wej samorz. przyniosły wyniki akcji 
oddłużenia samorządu. Akcją tą obje 
tych było 118 milionów zł. długu, z 
czego umorzono 45,5 miliona. 

Bołączkami i „cieniami* samorzą 
du są niczałatwione dotychczas spra- 
wy leczenia ubogich 1 opicki społecz- 
nej, dodatek mieszkaniowy nauczy- 
nielski oraz wprowadzoną ostatnio de 
aresja podatku gruntowego dla ziem 
wschodnich i szereg innvch  żywot- 
nych, nieraz omawianych spraw. 

"Prez. Jaroszyński podkreślił m in., 
że problem  NItsamowystąrczalnej 
gminy wiejskiej mie dą się rozwiązać 
przez komasację. która „nie może być 
jedynym lekarstwem. Na ogół po- 
wiaty nie doceniają zagadnienia, obo 
wiązkiem zaś samorządu powiatowe- 
go iest dopłacame tvm gminom. 

Przy komasacji gmin, przez „roz- 
ciągame" granie Nowopowstających. 
coraz bardziej wysuwa się na czoło 
gromada ię 4 

Przy poszukiwania nowych źródeł 
dochodu sprawa nowych  podalków 
iest postulatem nierealnym, Należało 
by raczej pomyśleć © wykorzystaniu 
istniejących już możliwości w podat- 
kach wprowadzonych, 

Prez. Jaroszyński, uprzedzając za 
rzut, że w programie zjazdu nie zna- 
lazła się sprawa akcji popierania rol- 
nictwa, zaznaczył, Że sprawa ta nie 
dojrzała jeszcze na tyle aby można ją 
bylo dać pod obrady Zjazdu W zł 
becnej chwili eksperymentuje się na 
rożnych terenach i eksperymenty te 
jeszeze nie dojrzały do dyskusji ns 
Zieździe. Prez. Jaroszyński Naos 

Jit y Szynski wyraził 
nadzieję, że może na przyszłym Zjez 
dzie sprawy rolnictwa znajdą się w 
programie, 

R feraty i postulaty z'azdu 

Na popołudniowym zebraniu ple- 
narnym Zjazdu zostały wygłoszone 
dwa referaty przez p. J. Siwca p. t. 
„Działalność Samorządu Ziemskiego 
w dziedzinie oświaty i kultury oraz 
p Fr. Grela p. tt „Sprawa drogowa”, 


P. W Wiinie 


| 


Postulaty tych referatów przyłtacza- 
my w skróceniu: 


Postulaty oświatowe 


Jest rzeczą konieczną przeszkolenie w 
szybkim czasie licznych kadr instruktor- 
skich i wprowadzenie ich do pracy na 
wsi 

Ludowe szkolnictwo rolnzzo w dotych 
czasowym swym nasławier u erganizacyj 
nym i programowym nis sosta zywo na 
rastającym potrzebom kształcenia za 
wodowego wieśniaków. 

Istniejące szkoły ludowa rolnicze win 
ny być przejęte przez nańs'wo względ 
nie przez samorząd rolvřczy (po zapew. 
nieniu łemu osłainiemu środków na pro 
wadzenie) i przekształcone na gimnazja 
rolnicze, wychowujące kadry przacłowni. 
cze dla wsi. 

Dołychczasową rolę szkól rolniczych 
ludowych powinno przejąć wiejskie szkol 
nictwo powszechne przystosowane do te 
qo programowo w ten sposób, aby klasy 
VII i VI wiejskiej szkoły powszechnej za 
wieraty w sobie program przysposobienia 
rolniczego, 

W interesie i obowiązku samorzadu 
terytorialnego zarówno powiatowego, jak 
I gminnego, leży przyśpieszenie w miarę 
możliwości rozwiazania sprawy bibliolecz 
nej i sprawy domów ludowvch na wsi, 

Jako wytyczną dla zrealizowania po- 
wyższego zagadnienia należy przyjąć two 
rzenie powiatowych central bibliotek ru. 
chomych, które obsługiwałyby ośrodki 
terenowe równomiernie bez wzalędu na 
stopień świadczeń inwestycyjnych gmin 
na ten cel. 

Ośrodkiem terenowym bibliotecznum 
winna bvć zasadniczo szkoła powszechna, 
której w ten sposób zapewni sie ciaałość 
eddziatvwania w pracach oświałowych. 


Postulatv w srrawie 
dronowej 


1. Stan dróg w Polsce w okresie kry- 
zysu uległ pogorszeniu Í wymaga zdecy- 
dowanych i szybkich środków poprawy 
Dotyczy to w szczególności dróg tłucz. 
niowych, które wynoszą przeszło 700/0 
całej sieci drogowej o twardej na- 
wierzchni, 

2. Względy na gospodarkę i obron- 
ność kraju nakazują uznać sprawę drogo- 
wą za najbardziej elementarna potrzebę 
pańsiwową. 

3. Zachodzi konieczność powiększe- 
nia niedosłałecznych w stosunku do po- 
trzeb środków finansowych, co wymaga: 

a) zliberalizowania polityki władz nad- 
zorczych co do wysokości opłat drogo- 
wych, uchwalonych przez poszczególne 
rady powiatowe; 

b) pociągnięcia miast wydzielonych 
do świadczeń na rzecz dróg wojewódz: 
kich; 

c) zracjonalizowania wykorzystywane- 
go szarwarku przez celową jego organi- 
zację techniczną i dopuszczenie możli- 
wości częściowej zamiany świadczeń w 
naturze na Środki pieniężne z prawem zu 
żywania ich na rzecz. wydatki drogowe. 

(Dokończenie na str. 4-6j), 


Na widowni 


„POROZUMIENIE KATOLICKO- 
NARODOWE“ I „KLUB DEMO- 
KRATYCZNY*, 


Ma powstać nowe ugrupowanie pod uaz- 

„Porozumienie Katolicko-Narodowe", na 
klórćgo czele stanie poseł Zaklika, jego za- 
siępcą zaš będzie senator Wierzbicki, poza 
tym do zarządu tej grupy wejdą posłowie: 
Bogusz, Michalski i Stamm. W wydanym ko- 
munikacie grupa ta stwierdza, że opiera się 
na zasadach ideołogii katolickiej i narodo- 
wej. 


wą 


Poza tym powstanie, jak już donosiliśmy, 
pod przewodnictwem prof. Michałowicza 
„Klub Demokratyczny”, który swą dcklarację 
idcową ma ogłosić w najbliższym numerze 
tygodnika „Czarno na białym”. Z posłów 
wejść mają do tej grupy p. Kopeć, Hosman, 
Wójtowicz i Pełczyńska. Mówieno, iż Klub 
Demokratyczny ma szanse powodzeniu na le- 
renie Małopolski i b. Fongresówki. 


MOŻLIWOŚĆ STRAJKU DRURARZY 

W WARSZAWIE. 
Szykuje się w Warszawie nowy strajk pra 
cowników drukarskich. Motywem strajku 
jest znaczna zwyżka na artykuły pierwszej 
potrzeby. Drugim argumentem, jaki wysu- 
«ają drukarze jest brak dotychczas umowy 
zbiorowej. Każda drukarnia ma inne stawki 
płacy. Pracownicy drukarscy żądają ustale. 
nia jednolitych stawek dla wszystkich kate- 
geiyj pracowników, przy jednoczesnym pod- 
niesieniu tych stawek do obecnych warun- 
ków życiowych. 


LJ m " 
STAN ZDROWIA DR. WASIU- 
TYŃSKIEGO. 

ian zdrowia pobitego na tle politycznym 
przez niewykrytych sprawców przy zbiegu ul 
Filtrowej i Raszyńskiecj w Warszawie dr. 
Wojciecha Wasiutyńskiego uległ nieznacznej 
poprawie, ale w dalszym ciągu jest cieżki. 
Ranny odzyskał już przytomność. Ma być 
dokonana trepanacja czaszki. Operować go 
będą dr. Wale i docent Rutkowski. 


Poszukiwania za sprawcami napadu do- 
yet.czas nio dały wyniku. 


KARDYNAŁ KAKOWSKI NA ZJEŻ- 
DZIE KUPIECTWA CHRZEŚCIJAŃ- 
SKIEGO. 

W listopadowym Ogólnopolskim Kongre- 
sia Kupicciwa Chrześcijańskiego w Warsza- 
wie weźmie udział J. E. Ks. Kardynał Alek- 
sander Kakowski. Odprawi on uroczyste ną- 
beżeństwo przed Kongresem i uczestniczył 
będzie w oficjalnym otwarciu Kongresu. 


ROZŁAM W STR. NARODOWYM 
WE LWOWIE. 

Ostatni numer „Falangi przynosi szeze- 

góły rozłamu w Str. Narodowym we Lwowie. 

Rozłamu dokonał znany działacz b. O. W P. 

Władysław Kulewski. „Falanga pisze: 


„Smutne do niedawna przychodziły 
wieści ze Lwowa — zastój w pracy raro 
dowe] w ogóle, załarał personalne w 
Stronnictwie Narodowym. wzałemoe za- 
rzuty, wreszcie głośna ut niestety defra- 
udze'a ponefrlona w „Bratniej Pomocy” 
na sume 5000 zł. przez dwóch członków 
Stro*niectwa Narodowego. 


Dnia 16 września kierownik organiza. 
eviny Sironntctwa Narodowena na Lwów, 
Władysław Kulewski, powołał na nowo 
do życia <ekc'e Młoduch Stronnictwa Na 
rodowego. Jednocześnie wykluczył ze 
Stronnictwa odpowiedzialnych za taktycz 
ny stan orsanisacii: Józefa Romańskiero, 
Adama Babińskiego | Adama Jennera”. 


Nowa grupa, którą Str. Narodowe odrazu 
wykluczyło z partii, wydała odczwę: 


„Młodzi Stronnictwa Narodowego sla 
nowią ten żywy | dynamiczny ośrodek, 
który własną walką I własną krwią zdobył 
dla Obozu Narodzwego dzisiejszą jego 
pozycię, przygotowując naród do zwycię 
skiego boju, który otworzy drogę do 
Wielkiej Polski. 

Lwów jest tym miastem, które dało 
Polsce przykład bezwzględnej | twardej 
walki, zgodnie spełniając tesiament 
swych Orląt. 

Tej roli przywództwa nie wolno za- 
przepaścić Stronnictwu, nie wolno stracić 
dla Lwowa. 

Droga walki nie może prowadzić przeł 
gorszące niszczenie narodowych organiza 
cyj, spychajac Obór Narodowy w ciasne 
zaułki partykularnych ambicyj. Nie w wal 
ce narodowców z narodowcami, ale w 
walce z żydowstwem, komuną, masonerią, 
ukraińskim terrorem | sanacją udowodnić, 
musimy twą rolę przywódców. Tragiczne, 
go rozbicia, jakle ma miejsce w Pozna- 
niu, nie wolno we Lwowie dopuścić. 
Tym zaś, którzy ruch narodowy chcą 
zepchnąć w zaułki swoich ambicyj I któ*, 
rzy kurczowo trzymają się niezasłużonych, 
synekur — przeciwstawimy twardą pięść 
ludzi, którzy w swej walce nie mają pra 
wa liczyć się z prywałą”. 


Słowem narodowcy wzięli się za czuby. 


NIE ŻAŁUJ GROSZA NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ. 
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Generał Skoblin r 


PARYŻ. — W śledztwie w spra- 
wie porwania gen, Millera zdaje się na 
stępować sensacyjny zwroł, sireszczający 
się w trzech słowach: Skoblin jest nie. 
winny. 

Policja francuska nie zdołała dotych 
czas zdobyć ani jednego pewnego do- 
wodu, który by stwierdzał, że gen. Skob 
lin brał udział w organizowaniu porwa- 
nia gen. Millera. Istnieją rfa!omiasł stwier 
dzone przez świadków okoliczności, k!ó- 
re mogą wskazywać, że gen. Skoblin na 
równi z gen. Millerem słał się ofiarą ta- 
femniczej szajki, kierowanej przez agen- 
łów G, P U. i leż zosłał porwany. 


ru. Dziennik „Le Jour” przeprowadził na 
własną rękę dochodzenie, z którego wy 
nika, że w dniu porwania gen. Millera 
izkoła była nieczynna, ponieważ lekcje 
rozpoczynają się dopiero w bieżącym 
miesiącu. Powsłaje więc pytanie, dlacze 
go ciężarówka ambasady sowieckiej znaj 
dowała się na rogu bulwaru Monimoren 
cy w dniu zniknięcia gen. Millera. „Le 
lour” dodaje, że funkcjonariusze wywia- 
du sowieckiego ołrzymali złe instrukcja w 
sprawie załarcia śladów łajemniczej afe- 
ry. 

PARYŻ. (A. T. E.). — Osłałnie przes 
luchanie genarałowej Skoblinowej-Plewi- 
ckiej, odbyfe w obecności generałowej 
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Przesłuchani w osłałnich dniach świad 
kowie ze środowiska rosyjskiego w Pery 
žu wykluczają absolułnie zdradę Skobli. 
na. Wskazują oni na jego bohaterstwo w 
walce z bolszewikami w armii Wrang'a i 
jego anłysowiecką akcję prowadzoną w 
Paryżu razem z gen, Millerem w klubie 
Galiipolijczyków. 

— Między gen. Millerem, a gen. Sko 
blinem isłn'ały drobne załargi — oświad 
czył jeden z wyższych oficerów związku 
Gallipolijczyków — na tle rywalizacji, ale 
nie mogło być mowy o żadnej nienawi- 
lci. Działalność Skoblina, łak samo, jak 
I Millaa, była nie na rękę Sowielom, 
e Skoblin nawet, jako bardziej aktywny I 
ambiłny, mógł być dla Sowietów niebez 
pieczniejszy niż Miller. Znamy dobrze na 
izego generała mówi z zapałem 
Gallipolijczyk — i nikł u nas nigdy nie 
posądzi go o zdradę. Mamy pewne kon 
lakty i na własną rękę czynimy poszuki 
wania. 

*Rzecz charakłerysłyczna, że socjalisły 
tzny „Populaire” również nie wierzy, by 
gen. Skoblin pozostawał w kontakcie z 
ambasada sowiecką I agentami G. P. U 
— Dziennik twierdzi, że zdobył szereg 
Inłormacyj, z których wynika, że gen. 
Skoblin był na służbie Niemiec, a ściślej 
niemieckiego Gestapo. 


Załarg akademików  liłeralury K. H. 
Rostworowskie -—— prezes A. L. Siero- 
szewski zaczyna już rodzić echa. 

Zjednoczenia Polskich Pisarzy Kaiolic 
kich wysłało do znakomiłego pisarza 
Karola Huberta Rostworowskiego, który 
jak wiemy z powodu znanego listu prez. 
Sieroszawskiego w sprawie ks. meir. Sa 
piehy wystąpił z Akademii I skłania pub 
licznie prez. A. L, do ustąpienia ze sta 
nowiska, depeszę tej treści: 

„Zjednoczenie Polskich Pisarzy Kato- 
lickich wyraża Czcigodnemu Panu naj- 
głębsze uznanie lako obrońcy godności 
p!mtennierwa polskiego”. 

Z drugiej siłrony spieszy z pomocą 


Na specjalne zarządzenie władz opery mo 
skiewska į leningradzka wystawiają znowu 
zdjętą od dawna z repertnaru operę Clinki 
„Życie za cara", pod zmienionym tytałem 
„Iwan Susanin", Opera ta jest oparta na po- 
daniu o chłopie kostromskim Susaninie, któ- 


PARYŻ .„,Le Jour” powraca do spra- 
wv porwania gen. Millera przez agentów 
GPU | przytłacza nowe szczegóły, Koła 


="; Prv ZYSK ste 


„KURJEK WiIŁEŃSKI* 4. X. 1937 


jwnież porwany 


Millerowej, dało sensacyjne wyniki. Zna 
ieziony w torebce gen. Skoblino.ej no- 
łainik jej męża zawierał następującą ad- 
nołację, pisaną jego ręką: „Oddać Euge 
niuszowi Karolowiczowi Millerowi zapro- 
szenia na 12.30", po czym następował do 
pisek: „załatwione”, Jak wiadomo, gen. 
Skoblin oświadczył swym kolegom, że 
żadnego zaproszenia do gen. Millera nie 
wysyłał, P. Skoblinowa nie umiała się 
również wytłumaczyć z posiadanych przy 
sobie pieniędzy. 

Ta relacja miałaby znowu obciążać 
gen. Skoblina, Wreszcie więc dołąd nie 
wiadomo: sam zosłał porwany, czy też 
wział udział w porwaniu? 


Zatarg 
Rostworowski —— Sieroszewski 


moralna prez. Sieroszewskiemu Zarząd 
okręgu słołecznego Zw. Leg. Polsk. 

Zarząd okręgu słołecznego Związku 
legionistów Polskich przesyła agencji 
„iskra” tekst uchwały, powzięłej w dn. 
29 bm.: 


„Zebrani w dn. 29 września r. b. na 
posiedzeniu organizacyjiym kierownicy 
placówki I delegaci ferenowi okręgu sto” 
łecznego Związku Legionistów Polskich 
w związku z afakami | wystąpieniami pu 
bliczmymi skierowanymi przeciwka kol. 
cenałorowi Wacławowi Sieroszewskiemu, 
przeswła'a mu wyrazy głębokiej czci I 
zaułania”. 


Zamiast „Życie za cara“ — „Iwan Susanin“ 


mniejszościowe, jak gruzińska, kijowska | ìn- 
ne również natychmiast wystawiły tę operę 
„joko jeden z najlepszych wzorów mnzykal: 
nej twórczości rosyjskiej". 


Charakterystyczne są tutaj dwa momienty, 
a mianowicie: zaznaczając: się już od pewne 


sowieckie utrzymują, pisze dziennik, że 
na rogu ulicy Baffeła I bulwaru Montmo 
tency, adzie gen. Miller miał się znajdo 
wać, mieści się szkoła rosyjska, Cieżarów 
ka ambasadv sowieckiej w dniu porwa- 
nia aen, Millera rozwaziła rzekomo dzie 
ti do szkoły, a nasiępnie przewiozła wi 
tekansula I attache handlowego do Haw 


Zorza po'arna nad polskim morzem 


Ubiegłej nocy nad brzegami morza 
wystąpiło zjawisko almosleryczne, podob 
ne do zerzy polarnej. Na niebie poja- 
wily się wslęgi silnego śŚwiajła czerwone 


Wielomilionowy praces skarbowy 
firmy „Oetker“ 


Sad Okręgowy w Warszawie wyzna* 
czył na dzień 17 bm. lermin rozprawy 
przeciwko współwiaścicielom wielkiej mię 
dzynarodowej firmy „Dr. Oetker” Linie 
Oetker oraz Koselewsky'emu. Zarzucane 
przez władze skarbowe nadużycia mają 


ry w r. 1613 ocalił pierwszego cara z dyna- 
stii Romanowych z rąk oddziału wojsk pol- 
skich i oddał swe życie za „rara“. Swego cza 
su cenzura Mikołaja I skreśliła z opery ustę- 
py „zbytnio podkreślające nienawiść Pola- 
ków do Rosji”. Obrenie ustępy te wprowa- 
dzone zostały znowu do libretta opery. Pra- 
sa sowiecka wysuwa Żądanie, aby opery 


go czasu nawiązywanie do tradycji wielko- 
rosyjskiej, co znajduje swój wyraz w apoteo 
zewaniu bohaterstwa chłopa, który ocat ży- 
cie earowi. Drugim momentem | st podsyca- 
nie nienawiści do Polski w obywatelach so- 
wieckich, przy czym rząd chwyta się nawet 
takich środków. jak opera. 


Dolarami roznaliła 
w niecu 

62-leinia Sara Rabinowicz zam. przy 
ul. Pierackiego 62 w Białymstoku w oba 
wie przed złodziejami ukryła w piecu 
kuchennym 120 dolarów w banknotach. 
Po powrocie z miasta przez zapomnie- 
nie nie wyjęła ich z łego schowka i roz- 
paliła ogień. Kiedy się spostrzegła, wy- 
dobyła banknoty, które uległy prawie 
całkowiłemu spaleniu. 


Przygoda artysty 
CYrFKOWEGI 


Podczas obchodu w nocy o godz. 4 


go z pasmem zfelonkawym. Piękne zja- 
wisko irwało około godziny, po czym 
stopniowo zniknęło. 


miaru podatku, Kombinacja łe zwrócły 
uwagę władz skarbowych, kłóre obliczy- 
ły, że wskułek niewłaściwego rejesirowa 
nia filii „Oetkera”* — Skarb Państwa po 
niósł wielomilionowe straty. Urząd proku 
ratorski sporządził szereg akłów oskarie 


nia, dotyczących poszczególnych filij. 
Pierwsza sprawa miała odbyć się w 
Słanisławowie. Na proces ien delegowa- 
no dwóch wyższych urzędników skarbo- 
wych. Sprawa w Stanisławowie zostala 
odroczona w celu powołania bległych. 


llo następujące. Firma „Oełker”, posiada 
w Polsce — podobnie jak I w innych kra 
Jach — kilkadziesiąt filij rozrzuconych po 
różnych miastach | miasteczkach. Filie te 
były rejestrowane jako samodzielne fir- 
my — spółki z ograniczoną odpowiedzial 
nojścią. Miało ło na celu zmniejszenie wy 


Rozwiana iegenda o zaginionym Świecie 


„Śwatymą Sziwy" zamieszkała przez myszki 
pozosłać na płaszczyźnie (wysokość 
1.500 m.) i czekać.. 

Żart żartem. Członkowie ekspedycji, 
jako przyzwyczajeni do rekordów | nadz 
wyczajności Amerykanie odczuli zapew” 
ne calą gorycz zawodu, nie znajdując na 
odkrytej płaszczyźnie skalistej upraqnio. 
nych przez nich okazów fauny prehisto- 
rycznej. Niemniej na polu wiedzy położy 
li dużą zasłuoę, docierając do  zaginio- 


Muzeum Historii Naluralnej w Nowym 
lorku wysłało wielką ekspedycją do W'el 
kiego kanionu Arizonu w celu odkrycia 
płaszczyzny skalistej, zwanej szumnie i 
łajemniczo „Świątynią Sziwy”, 

Według przypuszczeń uczonych przy 
rodników amerykańskich, płaszczyzna ta, 
odcięta przez 35.000 lat (I) od żywego 
fwiała naskułek erozji, miała być zamie 
szkiwana przez faunę, kłórą potocznie 
określa się u nas „zwierzęłami przetdpoło 
wymi”, Dosłać się do kresu wędrówki 
— nie słanowiło łalwego zadania: Amery 
kanie przeżywali naprawdę niebezviecz- 
ne chwile, ale możliwość zetknięcia się 
z bronłozaurami, czyli innymi pferodakty- 
lami była tak kusząca, że gwoli temu 
społkaniu, podróżnicy narażali naweł ży 
cie i zdrowie, 

Tymczasem spotkał ich zawód: plasz- 
czyzna skalista nie była łak bardzo od- 
cięła od świała, jak się z oddal: wyda- 
wało. Zamiast groźnych zwierzął „świała 
zaginionego”, podróżnicy znaleźli... dwie 
Myszki. 

Znaleźli poza łym ślady wiewiórek, 
danieli, kujołów, szczurów, a nawet lu- 
dzi, o których obecności na płaszczyźnie, 
zapewne w zamierzchłej historii, świad- 
czyły strzałki wyryłe w kamieniu. Szkoda 
tylko, ża nie było napisów, ale może by 
ty, tylko, ze członkowie ekspedycji wo- montaż dopuszczalny jest jedyrie jako uzu 
leli o tym zamilczeć, pełnienie fabuły, Za najlepszy scenariusz fil- 

Podobno szef ekspedycji postanowil | mowy, odpowiadający powyższym warun- 


nych zakątków mimo grożnych nisbez- 
pieczeństw, 
wdzięczna | 


Wiedza im będzie za to 


Związek Źwiążków Komunalnych 
Oszczędności rozpisał konkurs na najlepszy 
scenariusz fiimu, propagującego oszczędność 
i Komunalne Kasy Oszczędności. Tematem 
kerkursu jest scenariusz filmu króikometra- 
Żcwego, który winien propagować ideę osz- 
czędności, nawiązując do roli Komunalaych 
Kas Oszczędności zarówno w dziedzinie gro- 
madzenia oszczędności pieniężnych jak i u- 
dzielania ludności kredylu. Pożądane jest. a- 
by scenariusz zawierał pewną akcję, rozgry- 


wającą się w Środowisku, w jakim większość 
kas pracuje, a więc w środowisku małomia- 
steczkowym lub wiejskim. Reportaż czy fakto 


| fr ęNÓO 


policjani w Al. Jerozolimskiej w Warsza- 
wie reuważył leżącego na wózku tragar 
skim jakiegoś mężczyznę w skarpetkach 
| spodnizth. Był to Ludwik Majcher, arty 
sta cyrkowy (Dąbrowa Górnicza). 

Badany Majcher zeznał, że poznał na 
ul. Chmielnej jakąś niewiastę, z którą pił 
wódkę przy wózku z parówkami na rogu 
Al. Jerozoimskiej i Marszałkowskiej, Po 
obliłaj libacji gdy Majcher zasnął, przy 
godna towarzyszka jego skradła mu obu 
wie I marynarkę. Poszkodowany oblicza 
strały na 70 zł. 


Czytel.ia „Kowości” 


wlino, Jagiellońska 10-—5. Tel 13-70 


Beletrystyka poiska — obca — naukowa 
— ektura szkolna 


Kaucja 3 zł. abonament 1 zl, 50 gr. 
Czynna od g. 11—19. 


Konkurs na scenariusz fimowy 


kas | kem, będą przyznane nagrody w nast. wyso- 


kosci: pierwsza — 300 zł„ druga — 200 zł, 
trzecia, ezwarla i piąta po 100 zł. Prace na 
grodzone stają się własnością Komunalnych 
Kas Oszczędności Konkurs ogłoszony będzie 
przez Radio i w fachowej prasie filmowej, 
nudto wysłano indywidualne zaproszenia do 
szeregu scenarzystów - fachowców. Termin 
nadsyłania prac konkursowych. pod adre- 
sem Związku Związków KKO, Warszawa. pl. 
Napoleona 7. upływa w dniu 25 pażdzierni- 
ka rb. W jury konkursu zariądają delegaci 
poszczególnych organizacyj .ilmowych i fa- 
chowej prasy oraz Stefania Zahorska i A. 
Czermiński. Wyniki konkursu zostaną poda 
ne do wiadomości 16 lis: pada rb. przez ra- 
dio i w drodze zawiadomień indywidualnych. 


—— 


— mm — 


Zjazd główny Zw. Powiatów R. P. w Wilnie 


(Dokończenie ze str. 3). 


Postulaty w sprawie 


drogowej 

4. W związku z ograniczonymi możli- 
wościami finansowymi samorządu teryto- 
iiainego, łempo budowy nowych dróg I 
polepszenie istniejących jest słabe. Po. 
wiaty, nie posiadające w pobliżu materia 
łów kamiennych o wysokich warłościach 
technicznych, muszą być zaopatrzone w 
kamień wysokowarłościowy z łerenów, na 
których znajduje się on w nadmiarze, co 
znowu może być zrealizowane tylko 
przez wybkne obniżenie kosztów prze- 
wozu materlałów kamiennych. 


5. Niedosłateczna jakość samorządo- 


AfstuaJmości ATILU Ua 


Wystawa sztuki polskiej 
w Bukareszcie. 

W niedzielę dnia 10 października rb. ot. 
waria będzie wystawa sztuki polskiej w Bu- 
kareszcie. 

Wystawa mieścić się będzie w salach fun- 
dacji Dalles najbardziej reprezentacyjnym 
gmachu wysiawowym w Bukareszcie. 

Katalog obejmuje przeszło trzysta ekspo- 
netów: obrazów, rzeźb, grafiki i tkanin. 

Założeniem wystawy jest pokazanie w 
przekroju współczesnej twórczości polskiej, 
a w dziale retrospektywnym ostatnich 30 lat, 
kiore reprezentują: Wyspiański, Chelmoń. 
ski, Fałat, Malczewski, Podkowiński, Krzy. 
Łanowski, Wyczółkowski, Noakowski. 

Około 30 rzeźb, bogaty dział grafiki, spe- 
cJahie drzeworytu, oraz tkaniny i kilimy „Ła 
dn" zamykają ten ciekawy pokaz sztuki pol- 
skiej. 

Następnym etapem jest Białogród, po 
czym wysława odbędzie się w Atenach, Sofii 
I w Budapeszcie. 

Komisarzem wystawy jest p. Wacław Bo- 
rowski. 


D'Annunzio ukradł Gioconde? 
Prasa francuska w poszukiwaniu 
sensacji. 

Jednocześnie z wiadomością o mianowa- 
niu Gabriela D'Annunzio prezesem Akademii 
Włoskiej „ADC Magazine" opublikował „bom 


wych dróg biłych nie odpowiada polrze 
bom ruchu i wymaga przestawienia do- 
łychczasowej poiiłyki drogowej w kie- 
runku użycia rozporządzalnych środków, 
przede wszystkim na konserwację i ulep 
szenie istniejących dróg bitych, ə następ 
nie dopiero na budowę nowych. 


6. Budowa nowych dróg z kamienia 
importowanego na dany teren powinna 
zawsze odpowiadać wymaganiom ruchu 
2aś odcinki, których konserwacja z zacho 
waniem dotychczasowej nawierzchni jesł 
nieopłacalną powinny być przebudowy- 
wane nawet, gdyby ło miało się dziać ko 
sztem budowy nowych dróg. 


alne 


nia, że w tej kradzieży ojegral pewną rolę 
d'Annunzio. W dwadzieścia lat po dokonaniu 
kradzieży „Monny Lisy“ p. Charles Chassć 


wyczytał z osłupieniem następujące zdanie 
pióra d'Annunzia, w książce p. t. „Per l'Italia 
degli Italiani“: „Francuzi napróżno będą prze 
świadczeni, że mają uśmiech włoski przez to, 
że posiadają w Louvre uśmiech .„Giocondy*, 
tej „Giocondy”, którą powróciiem przez nic- 
smak, jak to wie wiele osób..." Poza tym, 
froncuski tłumacz W Aynunzia, p. Doderet, po 
kszał p. Chasse mało znany utwór znakomi 
tego poety, utwór napisany w F me 1920 r., 
i tam znów czyłamy o „wzniosłym złodzieju 
„Giocondy”. „Przypominam sobie — powia- 
da d'Annunzio w „Portrecie Loyse Becaris'— 
gdy wzniosły złodziej „Giocondy* przyniósł 
mi do mojego zacisza.. przypominam sobic, 
że mi obrzydły miękkie ręce Monny Lisy 
przez to, że byłem zmuszony ciągle je mieć 
pizel oczami, całymi dniami..." 3 

Zdaje się, że oskarżenie p. Chass nie 
słoi na mocnych nogach. Prezes Akademii 
Włoskiej zapewne wytoczy proces panu Cha- 
ssć, a że na Zachodzie Europy oszczerstwo 
jest karane wieloletnim więzieniem i bardzo 
poważnym  odszkodowaniem pieniężnym, 
więc pan Chassć.. Ale nie uprzedzajmy wy- 
padkóńw, 

„Podróż do Indy: — F. 


po francusku. 
Nakładem znanego wydawnictwa pazys- 


Goetla 


be' pióra p. Charles Chassê, który oskarża 
d'Annunzia o popełnienie sensacyjnej kradzie 
ży. W r. 1911 z Louvre'u paryskiego zniknę- 
ła „Monna Lisa“ Leonarda da Vinci. Kto ją 
ukradł? P. Charles Chasse daje do zrozumie- 


ab KONO 


Baranowicze, Szeotyckiego 59 


Zaw'adamiamy Szanowną Klien'ele, ZYWE RYR 


że od dn. 1X. b r. posiadamy stale 


kiego „Nouvelle Revue Française”, (znanym 
pcd skrótem „arf"), ukazała się niedawna 
książka Ferdynanda Goetla „Podróż do tn- 
dyj”, w przekładzie francuskim p. A. M. 
Bohomolec 


w spe- 
c'a!nvm 
basenie. rozmaite konserwy rybne, rybv wędzone: łosoś, węgorz, kawior, 
oraz łablka, qarusze, winogrona. banany t arzyby. 
Sery, kawa, herbata, kakao, cnkry I czekol>dv Wedla Fach u I Innych. 
Przy skiadzie broni nowy dział żarówek elektrycznych w dużym wyborze, 
baterie i latarki. | 


B. Mitropolitański 


Baranowicze, ul. Szeptyckiego 24 
Poleca w wielkim wyborze: 


ZNANE APARATY RADIOWE 
światowej merki TELEFUNKEN 


IR 
JI 


SUPERHETERODY 


NĘ 


betery'ną o minimalnym zużyciu 
pradu i stosunkowo nisk!'ej cenie. 


UEEZERMSC 


inauguracja sezonu na Pohulance 


LATO W NOKANT 


komedia w 3-ch aktach 
wieza, dekoracje J. Golusa, 


Jarosława Iwaszkiewicza, reżyseria M. Szpakic- 
kostiumy K. Golusowej, 


przy fortepianie 


W. Trocki. 


Dawno, dawno już nie mieliśmy , 
inauguracji sczonu w atmosferze tak | 


napiętego oczekiwania. Zewnętrznym 
tego przejawem były dostawiane krze 
sła na widowni i w palarni rodaków 
rozmowy. Z rozmów tych wynikało, 
że już o godz. 5 p. p. nie można było 
dostać żądanych miejse. Fiat sequens! 

Zaczęto sezon bardzo właściwie — 
bo to i autor swojski, co więcej: żywy. 
na premierze obecny i oklaskiwany, 
i „temat“ wzniosły a sercu bliski, i — 
„komedia, czyli rzecz nie za trudna, 
nie za nudna, a summa summarum, 
owszem, atrakcyjna. 

Zalecono streszczać się, więc for- 
mułuję zwięźle: — Co się właściwie 
dzieje w tym Nohant, pełnym ludzi i 
namiętności, dyskusyj o sztuce, oraz 
brutalnych  zalecanek, hałaśliwych 
sporów o pieniądze, o służbę, o udko 
kurczęcia, pełnym... — muzyki Chopi 
na? : 
W podtytule jest słowo komedia, 
a na scenie snuje się mnóstwo spraw 
| wątków, wikłających naszą uwagę, 
wodzących na manowce dorywczych 
emocyj i ciekawostek. Ale gdybyśmy 
spróbowali wvdzielić po sztubacku 
rzecz główną. motyw sztuki, jej ,.bo- 
hatera“, to któż nim jest, jeśli nie 
muzvka tworząceco geniusza, a nawet 
jeszeze bardziej bezosobowo — twór- 
czość w ogóle, 


Do ludzi, do artystów z epoki ru- 
mantycznej zbliżył się człowiek newo 
czesny, urobiony przez tradycję kilku 
pokoleń hołdujących  naturalizmowi 
filozoficznemu z wszystkimi jego 
przybudówkami (ccientyfizm, huma- 
nitaryzm, liberalizm, racjonalizm). 
Człowiek z epoki przejściowej. za- 
wikłanej, szukającej stylu zaczał pod 
patrywać tych, którzy stworzyli styl 
własny, fascynujący, długotrwały, 
Porywom pisarskim mogłoby tu bvć; 
— objaśnić!  Wytłumaczyć sztukę 
tych ludzi, prawa powstawania ich 
stylu. Doświadczony pisarz wie jad- 
nak jak łatwo próba tłumaczenia tuo 
że się zmienić w płaskie rezonerstwo. 
Więc tylko pokazał. 


W zgiełku spraw (kto chce — 
kwiństw) powszednich powstaje szłu- 
ka wiecznotrwała. To co sie na gcr- 
nie dzieje jest zabawne, komiczne, 
dramatyczne. wzruszające lub odstrt:- 
czające — samo przez się. Jest jakky 
samowystarczalne, ten zbiór anegda- 
tycznych wydarzeń z życia osób, któ- 
re przeszły do historii. Gotowi jesteś- 
my udzielić im tyle miejsca w naszej 
wrażliwości, że... po co ta muzyka? 
— Jak w życiu... 

Jest jednak na scenie rczonas: 


czuły na wysiłek i wielkość artysty. 
Solange, córka George Sund. Na sl 


Dzisiaj, kiedy od pierwszego numeru 
„Żagarów" dzieli nas poważna nie tylko 
w wymiarach dorastającej młodzieży, ale 
J według skali ł. zw, historii przesłrzeń 
sześciu i pół lał, kiedy od ostatniego ich 
numeru upłynęło także bądź co bądź 
trzy i pół latka, kiedy mimo wyjatkowo 
niesprzyjającej koniunktury na rynku poe. 
fyckim żagaryści jeden po drugim wy- 
dali siedem różnej, ale na ogół niezłej 
wartości tomików, wydanie przez najstar 
szego członka grupy, Teodora Bujnickie- 
go ósmej z kolei publikacji poetyckiej *) 
jest łaklem, który powinien zwrócić na 
lebie naszą uwagę. 


Już sam tytuł tego tomiku może nasu- 
nać nam wiele niebezowocnych skoja- 
rzeń. „W połowie drogi” — chciałoby 
się dodać: „naszego żywoła”, „net merro 
del camin di nosira vixa” cyłała z Dante- 
go obrana, świadomie czy nieświadomie 
za godło książki może urosnąć do roz- 
miarów symbolu. Symbol ten, zreszią jak 
każdy symbol jes? wieloznaczny. W po- 
łowie drogi może się znależć zarówno 
ften, kto szybkim i zdecydowanym kro* 
kiem wyruszył z punktu wyjścia ku wyraź 
nie zaznaczonemu celowi, jak i ten, kio 
w czasie marszu stracił wiarą w jego ce- 
lowość i teraz pełen wahania przystaną! 
na półmetku rozmyślając czy i kędy ru- 
szać dalej. Który z tych dwóch wędrow- 
ców jest bliższy aulorowi „Poomacku”? 
Zdaje się, że łen drugi. W małeriale poe 
łyckim, kłórego dostarcza nam „W polo 
wie drogi” znaidziemy dwa różne, a cza 
sem przeciwstawne sobie świałopoglądy, 
dwa sposoby odczuwania I przełwarzania 
odczuć w szlachetny kruszec poezji, dwie 
biegunowo od siebie oddałone posławy 
poełyckie. Każda z nich odegrała swoją 
rolę w dziejach liferałury zwłaszcza naj- 
nowszej, np. w hisłorii żagarysłów, każ. 
da ma swoje walory i swoją rację byłu 
—+o jednak, że Bujnieki hołduje jedno- 
cześnie obydwum wydaje się nam rzeczą 
niebezpieczną, wydaje się czymś, czego 
należałoby raczej unikać. 


Cóż ło są za posławył Z góry sią za- 
słrzegamy — nie Skamander i nie awan- 
garda. Technicznie Bujnicki jest bardzo 
lednolity. Ale w jego systemie wartości 
poefyckich znajdziemy jako jednostki 
obowiązujące zarówno przeżycie bezpo- 
średnie, indywidualne przeżycie Życiowe, 
ak i włórne przeżycia liłerackia. Wydaje 
się, że ło niezbył jasne i konkrelne roz- 
różnienie odpowiada jednak w ogólnych 
zarysach dzisiejszej linii podziału polskiej 
poezji. Nie miejsce łu na jakieś obszer- 
niejsze wywody, dla celów niniejszej re- 
cenzji wystarczy jeśli ogólnikowo tylko 
scharakłeryzujemy łe dwa typy twórców. 
Celem łwórczym dla typu pierwszego 
Jest znalezienie poefckiego ekwiwalentu 
dla dosłałecznie silnych przeżyć życio- 
wych, czy ło nimi będą piękne widoki, 
czy melodie, myśli, czy syłuacje | Ł£. d. 
11. d. Takimże celem drugiego typu jest 
dobór odpowiednio pięknych w pojęciu 
autora elemenłów dla stworzenia równie 
M 0 

*) Teodor Bujnichi „W połowie drogi", 


wiersze. Wilno 1937, nakładem Zw. Zaw. 
Lit. Pol. Str. 31. 


MOTKFPO WNE "PETIT PETTER TYŚ TWO WTO E ES 


nerwach, wrażliwości artystycznej i 
ledwie zbudzonym serduszku gra 
przenikająca Ściany muzyka. Solange 
nie pozwala tym na scenie zapomnićć, 
że są świadkami rzeczy wielkiej íi tą 
— przypadkową, niewdzięczną — dro 
gą schodzi to na widownię. ś 

Oczywiście, można patrzeć inaczej. 
Można odsunąć się, w zakamieniałej 
piemnzykalności, od tych spraw i za- 
jać się całkowicie anegdotą sceniczną, 
a potem „żywym obrazem“ Szopena 
graigcego, Skomnonowanvm jak u 
Greutza. Ale istota sztuki jest dla 
mnie dość nałuralistveznie i racjona- 
listycznie pokazane  wvłamanie się 
sztuki z gromady ludzkiej ! — potem 
— jej działanie na tę gromadę. Ze 
działanie to nie przerasta caęstowefe 
tu „żywego obrazu”, to tylko iskra 
ironii, wyvdobyta ze zderzenia się r 
epok, tamtej i naszej. Możemy tð 
znieść, zmrużywszy OCZY. 

Memy nowy zespół. 
kawi nowego zespołu. A A 
ję śpiesznie: — zespół bardzo mpa 
podoba! Jeszeze nie wiadomo €zY ce 
wystarczający, czy wszystko można 
będzie z nim grać. ale jes! to zespół 
inteligentny, ambitny i młody. Pisa- 
łem na wiosne o warszawskim przed- 


Wszyscy cie 
więc wyzna 


ładnej całości. Bazą twórczą pierwsze- 
go typu jest t, zw, życie, drugiego — 
sam twórca. 

Zasadniczo rozróżnienie to samo w 
sobie nie zawiera elementów sądu. | jed- 
na i druga postawa mogą mieć swoje 
wysokie osiągnięcia i niebezpieczeńsiwa. 
Dzisiaj jednak polska poezja przeżywa 
sian, w kłórym druga postawa, domi- 
nując wśród młodych poetów stwarza 
cały szereg fakiów szkodliwych i groż- 
nych. Niesłychane rozpanoszenie się mi- 
mełyzmu poetyckiego, orjentowanie się 
całej falang? debiutantów poezji wedlug 
norm uznanych za piękne przez snobów 
narzucających swoje opinie ł. zw. czyła- 
jącemu ogółowi. a słąd poza, maniera, 
małpiarstwo — wszystko ło wiąże się z 
brakiem jasno postawionych, sięgających 
poza ściśle poetyckie oddziaływanie ce- 
lów, wiąże się z aspołecznością, amoral- 
nością twórcy drugiego typu. Grają w 
iym rolę także cechy przypadkowe, tech- 
niczne cechy iwórczości pewnych repre- 
zentacyjnych dla tego lypu poetów. Ich 
brak rygorów strukturalnych, brak poin- 
ły, bezkszłałłność — wszystko ło stwarza 
warunki łatwego naśladowania ich przez 
cale falangi młodzieńców żerujących na 
aktualnej modzie. W „tej syłuacji pierw 
szy typ twórcy wydaje się bezwarunkowo 
bardziej pozyływny. Można do niego za- 
liczyć zarówno Tuwima, jak Czuchnow:* 
skiego, zarówno Sebyłę, jak Bąka, Hol- 
lendra, czy Rogowskiego I t. d. I t. d., 
do drugiego — większość  żagarystów 
z Miłoszem na czele, warszawskich eSia- 
ków, Herłza, Rzeczycę, Napierskiego iid, 
by wymienić tylko pierwszych z brzegu. 


Bujnicki dzisiaj Jest | łu I łam. Poe- 
macik „Dno” słanowiący blisko połowę 
Jeao ostatniej kslażki ma wszelkie cechy 
kwalifikujace poełą do drugiego szerequ 
qdzieś miedzy Zagórskim I Gałczyńskim. 
Ale wszystkie pozostałe wiersze wyraźnie 
należą do systemu monełarneqo, gdzie 
Jednostką obiegową jesi złoto bezpośred 


niego przeżycia, a nie papierowy bank- ' 


not. Wśród nich należy szukać najpięk- 
nieiszych utworów  zbiorku z „Lincem 
1934" na czele. Należałoby łu także u- 
pomnieć się u poety o Inny wiersz któ- 
rego uparcie nie chce oddać czyłeln'ko- 
wi, dla którego oto już w drugiej książce 
miejsca sie nie znalazło. Wierszem tym 
jest „Oaród”, ofwierajacy 78 miesiecy 
łemu pierwszy numer „Żagarów”. Na. 
szum zdaniem mlejsce ło dawno mu się 
należy. 

„W połowie drogi” — tytuł ien jest, 
jak się już rzekło, wieloznacznym sym- 
bolem. Ale niezależnie od perspektyw 
symbolicznych jesi on także czysto ięzy- 
kowym dwuznacznikiem. „W połowie 
drogi” — lo może być nia tylko połową 
droai ale i połowem. Bujnicki prezenłuie 
przed czytelnikiem dwie drogi, którymi 
mógłby kroczyć. Jeśli to do nas należy 
nie mamy ładnych watpliwości, która z 
nich jest owocna nie tylko dla naszego 
poeły, ale i dla polskiei poezji dzisie|- 
szej w ogóle. I tvlko na karb wahań Buj- 
nickiego, na karb jeqo zażyłości ściśle 
łowarzyskiej z liderami jałoweao kierun- 
ku (niechai mementem dla nich będzie 
zjawisko Pawła Herza) składamy winę 


stawieniu „Lata w Nohant* — była 
istotnie godne podziwu. Ale wileńskie 
— jakże samodzielne! Ani trochę nie 
za panią stolicą pacierz. Była to jak- 
by inna sztuka, a dominowała w niej 
atmostera Świeżości Pozwolę sobie 
zacylować powiedzenie autora: 
„Tu się wierzyło w romantyczną mi- 
łość". 

Silne piętno wycisnął na spekta. 
klu reżyser dyr. Szpakiewicz. 
Skreślenia, obsada ról i pewne drob- 
niejsze efekty poszły konsekwentnie 
po linii zatarcia „naturalizmu Nie 
jestem zwolennikiem jakiejkolwiek 
..puryfikaeji, zwłaszcza, gdy wraz z 
naturalizmem zacierały się 1 inne, po 
chodne a wymienione wyżej specyfi- 
czne dla „Lata w Nohant* cechy. 
Żałowałem, że znikło przeintelekiua- 
lizowanie, owa jakaś Witkiewiczow= 
ska „bebechowatość", narzucana wi- 
downi warszawskiej. Ale — robota in- 
scenizatora była konsekwentna, to też 
ukorówał ją sukces. Wileńska wersja 
„Lata w Nohant* jest bliższa sercom 
ludzkim, (wileńskim zwłaszcza!). ale 
co ciekawsze, bodajże i stylu romar 
tycznego bliższa! 

Mówiąc o reżyserze nie zapominaj 
my, ile dobrego w grze aktorów za- 


— 


pod redakcją Józefa Maśli 
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nasiroju, kłóry wywołał u Bujnickiego 
pesymizm wstępnego wiersza jego osłat- 
niej książki. 


Jerzy Bantewski. 


Jo 


KRYSTYNA SOŁONOWICZOÓWNA, 


WYJAZD 


Nie było słów, gniew usta ściął, gniew je ochłodził. 


W ciszy zebrałam iwoją bladość, gdyś odchodził. 


Ona przenikła pamięć, krew chłodem omgjliła, 


Przedziwnie gorzką długo i zachiannie piłam, 


se) 


OBRONA FELIETONU 


Pod tym tytułem gromkim jak tytuły 
Chestertona, p. Jerzy Wyszomirski polemi- 
znje z Kazimierzem Wyka. A raczej — pole- 
mizują ze mną, uważając, że sposobem skró- 
tów zniekształciłem i nagiąłem do swoich ce- 
tów artykuł Wyki p. t „Fclietonomania", 
Ponieważ jest to również trochę i polemika 
z samym sobą (t. zw. „dialog wewnętrzny”), 
więc z przysłowiowych „trzecich“ lecą drzaz 
gi *). Ale mniejszą o to. Przyjrzyjmy się 
obronie: — Okaleczone i przefasonowane 
przeze minie żądania Wyki... 

m-=SĄ tak same niewykonalne dla felieto- 
nisty, jak gdyby ktoś żądał od komedii, by 
stała się tragedią, od noweli czy noweletki, 
b; przemieniła się w powieść psychologiczną, 
od drobnego wiersza lirycznego, by nabrał 
perspektywy poematu, od kolibra, by został 
ontem, od Lemiesza, by się przekuł na da: 
mascenkę. Takt ktoś, przeczytawszy drobiazg 
Czechowicza, np. kilkudziesięciowierszową 
„Księgę zażaleń”, gotów powiedzieć: „pięknie, 
als autor powinien był zsynietyzować życie 
i jego zagadnienia, pogłębić zjaviska, rozsze: 
rzyć horyzonty, zmusić czytelnika do pracy 
umysłowej”, 

A jednak w komedii bywa tragizm, w wier 
szu lirycznym filozofia, w noweletce psycho- 
logii więcej, niż w niektórych powieściach; 
a jednak w kolibrze można znaleźć wdzięk, 
a w Lemieszu tężyznę. Przecie — myślałem 


dalej — Anatol France i Proust zaczynali i 


swa twórczość od felietonu. Ich felietony by- 
ły właśnie „beziemmatowe"”, © wszystkim i o 
niczym, o lasku Bułońskim I o oświetleniu 
gazowym. o teatrze i polityce. Sienkiewicz 
pisywał felietony kilka lat, o najróżniejszych 
rzeczach, które aktualnie obchodziły Warsza- 
wę. nawet o wybrykach ówczesnej złotej mło 
dzieży. „Kroniki tygodniowe Prusa, oma- 
wiające wszelkie możliwe kwestie, były felie- 
tenami. Lwowskie felietony Zapolskiej to 
majstersztyk; wyszły potem w książce, i dziś 
jeszcze można ją czyłać z satysiakcją. Dosto- 


jewski — wyjątkowy, zdaje się, „komiplika- 
tor" — pisywał felielony". 

Można by jeszcze do tego dodać, że Michał 
Anioł napisał na zamówienie 50 wierszy na- 
grobkowych, a Reymont szył garnitury. 

Obrona to mało wyrafinowana! I kwali- 
tikuje się raczej do sformułowanej przez 
Wykę grupy „jednodniowych syntez-łątck. ad 
hee pobudowanych rusztowań i omówień 
pseudo-eleganckich". Żeby być w porządku z 
„rzetelnością kultury myślenia", którą p. Wy 
szomirski tak chętnie bierze w cudzysłów nie 
trzeba było aż „syntełyzować życie i jego 
Ługadnienia”, wystarczyłoby wykazać, że są 
felictony o wartości trwałej. Może nie byłoby 
to nawet zbyt trudne, może okazałoby się 
rownież „iż wartość ta leży w innej dziedzinie 
niż sprawa rzetelnego myślenia, może by się 
okazało. że... cala obrona trafia w próżnię. 

Bo co osiąga p. Wyszomirski? Dowodzi, 
że felicliony pisywali również 1 wartościowi 
pisarze, Ależ owszem! Piłki na korcie poda- 
wal: swego czasu również i późniejsi (niektó- 
rzy) mistrzowie rakiety. Ale to moje porów- 
hanie jest tylko sprowadzeniem do absurdu 
(u'ubiony trick p. W.) porównania obrońcy 
felietonu, Ten właśnie felieton w obronie fe- 
lictonn jest klasyczną ilustracją  felietono- 
wj ch grzechów, o które chodziło Kazimierzo 
wi Wyce, — Pośpieszne uogólnienia, otwarte 
furtki w postaci zręcznie a bezprawnie pod- 
stawionych takich gatunków literackich jak 
wiersz liryczny, nowelka, żart literacki i t. d., 
ułatwienie rzeczywisiości idące w parze z 
zdezarieniowaną intuicja co do tejże rzeczy- 
wistości. 

A` przecież obraz rzeczywisty neszej prasy 
uprawnia najzupełniej epitet feliclonomanii! 
Ktokolwiek się dorwie do „pisywania*, jeśli 
tylko ma jakąś wprawę w obracanin piórem 
--ima się „felietonu Tu wolno mu „poru- 
szać temaly" jakie zechce, wolno ma się za 
pan-bratać z autorytetami nauki i sztuki, wol 
no robić twobec maluczkich minę tej muchy, 


Fa" 


*) Maluczko, a byłaby w redakcji „Kurje-re* tuka rozmowa: 


P. La Imię moje wysoko jaśnieje nad twoim. > 


J. M.: Tak, autor „Satyr” 
P. L: Twoja również się zajął. 
J. M.: Ależ poznać można, 


zajął się twoją osobą. 


Że ze mną obchodzi się bardzo zostrożna; 


Tu i ówdzie naw 


asem, ledwie czasem przytnie, 


W gronie innych autorów, znanych nam zaszczytnie; 
Tobie 2a4 i spokoju, chwili nie zostawi. 

I świat twoją osobą raz po razu bawi. 

P. Lz To właśnie tylka może podnieść w mej dumie: 
Ciebie, jak mizeraka, on pomieścił w tłumie, 
Mniema. iż, by cię zgnębić, dosyć raz uderzyć. 

I szkoda si, by z tobą powtórnie się mierzyć; 

W mej osobie godnego widząc przeciwnika 

Raz po razu z zapałem się ze mną pomyka. 


I pewnie by 


swych ciosów nie ponawiał 


wiecznie, 


Gdyby mnieniał, że zdławił mnie już ostatecznie. 
Do rozmowy tej wszakże nie doszło. Uprze dzili nas bowiem Vadius i Trysotyn: — w ko- 
medii Moliera, którą ujrzymy niebawem. A propos tych postaci. Cóż za temat do felieto- 
nu Pomijając już akcję Sawantek, samo imię—Trysotyni Cała kopalnia, cały... bieda- 


szyh temaiów do felietonu. 


pisuje się nieuważnie ną ich 
konto, podczas gdy wady zespołu 
spadają na dyrygenta. Jeśli zespół, 
tak młody, częściowo z debiutantów 
złożony zagrał równo, wzbudzając 
szacunek, a często I gorące uznanie 
to nicobeszło się tu bez wytężonego 
udziału reżysera. Miesiąc prób, po 
dwie dziennie... 

Jednak mimo, że publiczności wi. 
leńskiej to właśnie może będzie i do 
gustu, wotum zakładam w sprawie 
owej wzniosłości. której ton, może nie 
co konwencjonalny (a to zawsze zu- 
baża ekspresję!) mimo wszystko chwi 
lami się wpiatał, a nieraz zapewne 
krępował ręce w robocie, czego się 
najwięcej bać mozna wobec wyłącz- 
ności reżyserskiej Dyrektora, 

I tak żeby tę Sprawę ad razu za- 
łatwić — właśnie Szopen był najbar 
dziej konwencjonalny, nieraz wprost 
daleki od błyskotliwego, pełnego nie 
spodzianech zrywów i nagłvch alu- 
zyj tekstu. Grał p. Hierowski, który 
rolę tę odtwarzał już w Łodzi. Wy- 
dobył on natomiast le wszystkie kwe 
slie. które — dalsze od muzyki — wią 
zały się bardziej z życiem tego domu. 

Doskonała niekiedy, a niędy tylko 
poprawna była p. Granowska — Ge- 


tylko 


orge Sand. Znowu: — Przybyłko-Po- 
tocka, była megerowatą pisarką. 
przede wszysikim może pisarką. Tu, 
konsekwentnie do całości, mieliśmy 
raczej kobietę romantyczną, w której 
miłość można wierzyć, kobietę, ow- 
szem pisującą i wielkiego o sobie 
mniemania, ale bez śladów zewnętrz 
nych „choroby zawodowej”. Tak sa 
mo p. Oranowska (Solange) potrafiła 
przełamać sugestię Andryczówny i 
być prawdziwie niewinną. wcale w 
takim otoczeniu nie okaleczałą dziew 
czyną. Scena tvch dwóch kobiet, mat 
ki i córki słała na poziomie pięknej 
wzruszającej, artystycznie umotywo- 
wanej ckspresji teatralnej. 

Bardzo w stvlu epoki był Maurycy 
p. Surowy. Rola zagrana właściwiej 
niż w Warszawie. Stosowany i „ciep- 
łv“, choć mniej już dbaiy o styl p. 
Staszewski, jako Wodziński. Czysto 
i mocno (ekspresja barw!) wypadła 
Aurustena p. Michalskiej Rele: Ro- 
zier”i (p. Buunówna) 1  Clesinyera 
ip. Koczanowicz) były wyraziste ale 
może odrobineczkę „przegrane, le 
mieux est Tennemi du bien. Dobre ak 
centy wiejskiego romantyka wvdobył 
p. Woźniak z roli Fernanda. Wresz- 
cie p. Billinżanka, zaprezentowała 


| 
| 


lvóra siedząc na rogach wracającego od pra: 
_ wołu powiada: „oralismy!* Taki wie zaw. 
„taki się nie myli, taki „koryguje“, popie: 
ra, odradza, abjaśnia, tłumaczy. 

„To się właśnie podoba tłummowi; tlun 
łaknie zapewnień, a nie dowodów. Dowody 
niepokoją go i zbijają z iropu- Tium jest 
prosty i rozumie tylko prostotę. Nie trzeba 
mu mówić jak, ani jakim sposobem, lecz tyl- 
ko tak lub nie“, — Swiadezył się p. Wysza 
mirski Amatolem France, więc mu Franca 
cytuję („Ogród Epikura“ str. 76—5), Cytata 
jes! jednocześnie dokumentem „nieufności 
wobec czytelnika”, którą najniewątpliwiej ży 
wit ten wykwintny intelektualista, a przeciw 
której tak gorąco i bezskutecznie, jeśii cho 
dzi o p. W. — apostołuje Kazimierz Wyka, 

P. Wyszomirskiego denerwuje ,że opuści- 
łem kilka zwrotów Wyki, świadczących, że 
rczumie on zalety pisarstwa felielonowego. 
Ależ to rozumie każdy, kto np. sięga w nie- 
dzielę po pismo, w którym spodziewa się zna 
lcżi felieton p. W. Jeśli te zwroty znalazły się 
w artykule Wyki, to tylko z racji jego wy 
nicsionych z pracy naukowej nawyków do 
skrupulatności i t. zw. pełnego wywodu. Źle 
natomiast, że felielonista, którego alulem i 
ohowiązkiem jest owa intuicja rzeczywistości. 
dobry nos, nazywa te zdawkowe raczej kom- 
plementy rzeczą najważniejszą, nie docenia- 
jąc najwidoczniej sedna spawy, t. į} niebez- 
pit czeństwa rozpanoszonej felictonomanii, de 
moralizującej do reszty czytelników — choć 
to właśnic hyło powodem napisania artyxału 
Ariykułu, który jest peryferyjnym fragmen- 
ten: tylko walki o intelektualizację literatury 

Jeśli p Wyszomirski chce bronić donies- 
łości społeczno-kuluralnej felietonu, to źle 
świadczy sprawie wlasnym swoim przykła- 
dem. 

Ale ja bym radził p. Wyszomirskiemu ina 
czej brać się do rzeczy. Bronić isłotnyca war- 
teści felietonn, t. zn. tych ,klóre leżą w dzie 
dz:nie sztuki literackiej. Rozwinąć szerzej led 
wra tknięty watek „kolibra”. (Nie zapominać, 
że co zarobił Boy — artysła, to stracił Boy— 
mędrzec!) Odcinać się od „frontu“ wyszcze- 
kanych pętaków. W momentach dezorienia- 
cji nie pocieszać się, że „tylko tak lub me“ 
podoba się Hłumowi. Nawet ci bowiem, kts- 
rzy skarżą się na atmosferę felietonomer"i 
nnszą się felietonem posługiwać jako elem 
koniecznym. Ale jeśli ktoś jest moten zło ko: 
nieczne zamienić w rzecz piękną, to niecn się 
z tego cieszy i to sobie szanuje, a innym * 
nniej może wdzięcznej, ale może leż i nia 
niniej ważnej robocie niech nie przessks- 
dza **). 


Józeł Maźliński. 


**j Nie bez tremy (z pamięci:j zaryzykuję 
tu użyć wierszyka miłego sercu p. W. poety: 
Wot, Żorżik. wam sowieł, igrajtie, 
iz roz wiesiołych zapietajtie 
aiebie torżestwiennyj wieniec, 
no wpried* u nas nie razrywajlie 
ni madrigałow, ni sierdicc. 


TAE SEE" JE Trup oz CLCC WOW S NEC Own ZG-iAg 


wdzięk i t. zw. „warunki“ jako dziew 
czyna wiejska, młody „w cywilu“ p. 
Połoński był zupełnie dostatecznie stu 
rym Janem, a p. Kozłowskiego zoba 
czymy dopiero, gdyż gra na zmianę 
z dobrym już naszym znajomym p. 
Dzwonkowskim rolę romantycznego 
„małego malarza“. 

Może dlatego, że w ogóle nie zno- 
szę czerwieni, ale bardzo mi się nie 
wydał czerwony szlafrok Szopena. 
Czekamy na to wejście dwie godziny, 
słyszymy muzykę. a potem — uka- 
zuie się nie tyle odpowiednik tej mu 
zyki, ile biograficznych  kombinacyj. 
Trudna to sprawa. Drugi i ostatni 
zarzut; — przefajnowano z tą bu 
rza: Bvła jakaś hipertrofia burzy. 
Lala się wada. grzmiało, błvskało. 
ktoś tam za makietami używał sobie 
za wszvstkie czasv. Szanujmy autara 
panowie. Ale co był deszcz. to był. 
„Pvamaliona' wobec tego można wy- 
stawiać. 

Poza tym: dekoracje b. stylowe, 
choć powściagliwe (ivlxo najkomiez- 
niejsze sprzęty) za oknem „awangar- 
dowe“ mieniące sie drzewka; piekne 
w harwie, zharmonizowane kostiumy. 
| Muzyka na poziomie. . 

Józef Maśtńtski. 
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Kurjer Sportowy 


sa 


W.K.S. "== Unia 2:1 


Siedem lat beznadziejnej wałki o 
awans. W tym roku również wyga- 
sała już nadzieja znaiezienia się 
uśród najlepszych drużyn piłkar- 
skich Poki, ale oto, pamiętna w dzie 
jsch sportu wileńskiego niedziela 
3 października, przyniosła nam za 
służony awans i szlify beniaminka 
Ligi. 

Dzień 3 października będzie nie- 
wątpliwie dniem przełomowym. 

Wilno stało się nareszcie miastem 
posiadającym drużynę ligową. Zaspo 
kojone zostały nasze ambicje sporto 
we. Teraz niewatpliwie społeczeńsł 
wo Wilna zbliży się do piłkarzy, po- 
lubi ich i starać się będzie pobudzać 
de ambitnej, a zaszczytnej waki. 

Wilno niech więc idzie Śladami 
piłkarskiego Lwowa. Niech siara się 
naśladować Kraków. Sportowe Wilno 
powinno budować tradycje rodzin 
sportowych, bo wówczas tylko bę- 
dziemy mieil nastrój sportowy. Glo 
dzi nam o teù gentełmeński stosunck 
do sportu. 

Być w Lidze to zaszczyt, który 
spływa nic tylko na 11 „muszkicłe 
rów“ WKS Śmigły i nie tylko na kie- 
rownictwo drużyny, ale na całe mia 
sto. Pójdźmy nawct dalej. na cały 
sport Poiski Północno-Wschodniej. 

Trzeba jednak pamiętać i o tym 


te trudno było nam bardzo wejść do_ 


Ligi, ale łatwo możemy z nią rozstać 
się. 

Wilno nie wierzy temu, że znalaz 
ła się w Lidze. Wczoraj tłumy opusz- 
czające stadion reprczentacyjny nie 
wiwatowały, nie wyrażały swej radoś 
èl, ba nic wiedziały jeszcze jaki jest 
wynik Polonii z Brygadą. Wynik ten 
4:1 na korzyść Polonii zadecydował 
przy sukcesie Śmiyłego nad Unią o 
wejściu do Ligi. ; 

Uzyskaliśmy równą ilość punktów 
x Brygadą (po 6), ale lepszy stosunek 
bramek: 

1) Polonia 12 pkt; stes. brar». 
2) WKS Smisty 6 pkt. stos. hr. 16:12 
3) Brygada 6 pkt., stos. bram. 13:14 


ao o EF „2 


24:3 


4; Unia 0 pkt, stos bram. 


Tabelka ta mówi nan. wyraźnie o 


całej sytuacji, 

Sprawozdania z meczu nie daję 
chociażby z tego względu, że sam u- 
iegłem nastrojom. Nic jestem popro- 


stu w stanie pisać bez słów zachwytu | 


i radości. 

Bohaterem meczu był Pawłowski, 
który _trzelił 4 bramki Sekundował 
nut Naczulski — zdobywea 3-ch bra- 


|" Em ni 


XII Narodowe Zawody o mistrzostwo 
Polski i Armii, które odbywają się w Wil 
nie, wskazują wspaniały postęp sportu 
strzeleckiego. Fakt pobicia kilku rekor- 
dów Polski mówi sam za siebie. Zawody 
tegoroczne zgromadziły na  strzelnicach 
rekordową ilość strzelców. W dalszym 
ciągu do Wilna przybywają nowi. Zawo 
dy zakończone zosłaną dopiero 6 paź: 
dziernika uroczystością rozdania nagród, 
a nagród jest sporo. Ci, którzy przecho- 
dzą ul. Adama Mickiewicza — widzieli 
niewatpliwie w jednym z okien firmy B ci 
Jabłkowskich wystawione wszystkie fro- 
fea. 


Konkurencja jest wyjątkowo wyrówna 
na, Wystarczy powiedzieć, że różnice mię 
dzy pierwszymi zawodnikami są m'n'mal 
ne, a ci, kłórzy zwyciężyli w roku zesz- 
łym znajdują się na dalszych miejscach. 
Nie znaczy ło bynajmniej, żeby znajdo- 
wali się oni obecnie w słabej formie, ale 
w wyjątkowo silnej rywalizacji. Nowe re- 
kordy Polski zbliżać się zaczęły do re- 
kordów światowych, Daleko nam jest jesz 
cze do wyników europejskich, ale w każ 
dym bądź razie nie można tego powie- 
dzieć, że sporf strzelecki zamiera, że nie 
czynił postępów. Cieszyć ło powinno 
wszystkich, że tegoroczne mistrzostwa są 
w pełnym lego słowa znaczeniu wspa- 
niałą rewia spor!u strzeleckiego, że speł- 
niły one w zupełności swoje znaczenie 
propagandowe. 


-as 


Młodzież szkolna, a sport 


W tym tygodniu odbędą się w Wilnie 
wielkie zawody lekkoatletyczne o mistrzosl- 
wo szkół średnich. Zawody te w Wilnie maja 
już swoją bogalą tradycję. Rok rocznie cie- 
vzą się one wyjątkowym powodzeniem, gro- 
nuedząc na starcie wszystkich najlepszych za- 
'andników, a na trybunie zbiera się tłum ro- 
artów, grono profesorów i niezliczona ilość 
tclegów lekkoatletów. 

Zawody lekkoatletyczne młodzieży szkol- 
nej zasługują na uwagę również i z tego 
punktu widzenia, że są one przeglądem mło- 
dych sił, że są one rewią uarybku sporto- 
wego. W zawodach szkolnych bierze udział 
szereg zawodników, którzy wynikami swymi 
zwracają na siebie specjalną uwagę władz 
sportowych. Młodzież szkolna wie o iym do 
skonale, że reprezentuje potęgę, Że posiada 
wielkie możliwości i jeżeli umiejętnia pokie- 
rowane zostanie życie tego czy € "nego uczniu 
<portowca — to w przyszłości jednostka ta- 
aa może oddać wielkie usługi sportowi pol- 
skiemu. 


' daleko 


Są więc pewne, poważne zastrzeżenia. Za- 
slizeżenin te dotyczą przede wszystkim u 
miaru, Nie można zagalopowywać się. Upra- 
wiając sport, nie można zapominać o innych 
ważniejszych obowiązkach, a jeśli 
o uczniów, to obowiązkiem ich jest 
a sport powinien być traktowany ja- 
pomocniczego w lej 
nien być nigdy celem . 

będąc w przedednin mistrzostw lekkoat- 


chodzi 
nauka, 


ko coś auce, nie powi- 


letveznych szkół wileńskich zwracamy się do 
młodzieży z apelem, żeby nie zatracała swych 
dcdatuich cech i żeby stała zawsze na straży 
elyki w walce sportowej, by tylko wówczas 
Fędziemy mogli powiedzieć, że młodzież ta 
jest dobrze wychowana, że ona świeci przy- 
kładem innym. 


Staprocentowy sporismen, (o nie ten, któ- 
ry posiada tytuł mistrza, ale ten, który w każ 
dej chwili potrafi wykazać się szlachctnymi 
walorami swego charakteru, Jeżeli więc cza- 
sami mówi się, że sport jest kuźnią charakte- 
rów, to niech nią bedzie fakłycznie. 


Gracze przed aparalem telewizyjnym. 


„KURJER WILEŃSKI" 4 X. 1037 


2:26 ' mek. Skowroński z karnego skończył 


idyllę. 

Sędziował Matiak. Publiczności 4 
tysiace widzów. 

W imicniu wszystkich sportow- 
ców Wilna gratulujemy piłkarzom 
Smigłego awansu. Cieszymy się ra- 


| zem z nimi, że nareszcie przełamane 
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zostały trudności i że Wilno w przy- 
szłym reku gościć u siebie będzie dru 
żyny z innych miast Polski. 


Na uzyskanie ta: wspaniałych wyni- 
ków wpłynęła niewątpliwie piękna pogo” 
da, jaka sprzyja zawodnikom. Brak w/at- 
ru i słońce — ło wymarzone warunki. 
Dobra jest odległość widzenia. Słońce 
wpływa również dodatnio na stan psy- 
chiczny zawodników, co przy zawodach 
strzeleckich ma kolosalne znaczenie. 

Najlepsze wyniki uzyskane zostały w 
strzelaniu z karabinu wojskowego z 3 ch 
postaw przez Andrzeja Matuszka z Kielc. 
Kilkudziesięciu zawodników ma ponad 
400 pkt. na 600 możliwych. Są to wyniki 
barrf o dobre. 

M specjalne podkreślenie zasługują 
równ'pi wyniki w strzelaniu z karabinka 
sporlowego, gdzie Mafuszak wybił 1134 
pkt. na 1200 możliwych. Wynik fen jesl 
nowym rekordem Polski. 

A teraz zobaczymy jak się strzela z 
karabinu do sylweiek. 9 zawodników u- 
zyskało rekord. Na 200 pkt. możliwych 
wvbitych zostało 200 pkt. Powtarzamy na 
200 możliwych 200 uzyskanych. Podobny 
rekord padł również w strzelaniu z pisło 
lefu do sylwetek, Batkiewicz powtórzył re 
kord Witwickiego z roku ubiegłego i wy 
bił 130 pkt. na 130 możliwych. 


Nowy port lotniczy Berlina 


Na pierwszym planie olbrzymia pole zlotów, oraz budynki portowe, które zostaną 
wykończona z początkiem 1939 roku. 
o. RE "IE „ONES ZO 1 OCS MI 


zawodach strzeleckich 


Słowem widzimy, że wyniki są rzeczy 


wiście dobre. Szkoda tylko, ża społeczeń 
stwo wileńskie jakoś nie bardzo infera- 
suje się tą gałęzią sportu, a sport strze- 
lecki rozwiązuje zagadnienie łak poważ 
ne, jak obrona narodowa. Dobrze um'eć 
strzelać powinien każdy obywałel Państ- 
wa Polskiego. 


Jest więc wspaniała okazia do biż- | 


szego zapoznania się z zawodnikami i 
zawodami, Organizatorzy zapraszają 
wszystkich na strzelnice. Wstęp jest wol- 


ny, jak powiada komisarz zawodów płk. | 


Ignacy Bobrowski, warło więc wybrać się 
na jedną z 9 strzelnic i zobaczyć jak pa- 
dają rekordy, 

Organizacja tegorocznych mistrzostw 
słoi również na wysokim poziomie spor- 
łowym. Wysłarczy zaznaczyć, że do!tych- 
czas nie wpłynał ani jeden prolest, co w 
zawodach trwaiacych 12 dni jest również 
pawnęco rodzaju rekordem. 

Doskonałvm pomysłem propagando- 


wym, na wzór zagranicy, bylo ustawienie | 


tablicy przy placvku Orzeszkowej z wy- 

nikami, Przed tablica, zwłaszcza wieczo- 

rem, gromadza sią tłumy ciekawej mio- 
| dzieży. 


Dalsze wyniki narodowych zawodów 
strzelerk ch 


W dalszym ciągu XIT Narodowych zawo-] fsiawa stojąca krawczyk 117 pkt. na 200 mo- 


dów strzeleckich o mistrzostwo Polski i Ar- 
mii padły następujące wyniki: 

Karabin wojskowy. Dystans 800 mir. 
Tarcza pierścieniowa Kb 1. Trzy postawy 
piewadzi Matuszak WKS Kielce 501 pkt. na 
606 możliwych przed Pachlą 493 pkt. i Sta- 
warzem 186 pkt, Postawa leżąca Sawicki HK 
SŁ Warszawa 180 pkt. na 200 możliwych 
przed Grudzińskin 179 pkt i Bcbłocińskim 
179 pkt. Postawa klęcząca Kozłowski KOP 
178 pkt. na 200 możliwych przed Jurkiem 
Z 8. Kraków 173 pkt. i Malikiem WKS No- 
wy Sącz 172 pkt. Posiawa stojąca Matuszak 
WKS Kielce 166 jkt. na 200 możliwych przed 
Coye KSŁ Warszawa 166 pkt. na 200 moż- 
liwych przed Boye TIKSEL Warszawa 154 pkt 
i Brodalą 153 pkt. 

Karabin wojskowy. Dystans 300 mir. 
Tarcza pierścienowa Kb 1. Dostępna tylko 
dla ulanów o nagrodę Szefa Tepartamentu 
Kawalerii Trzy postawy prowadzi Markie- 
wicz 38E pkt. na 600 możliwych przed Jaro- 
szewiczem 384 pkt. Krawczykiem 382 pkt. 
Postawa leżąca Świątkiewicz 16% pkt. na 200 
możliwych przed Turkiem 165 pkt. I Roma- 
niukiem 157 pkt. Postawa klęcząca Kotlań: 
ski 151 pkt. na 200 możliwych przed Tur- 
3 pkt. i Świątkiewiczem 136 pkt. Po- 


żywych przed Markicwoiczem 112 pkt, i Ja 
roszewiczem 111 pkt. 

Karabin wojskowy. Strzelanie na czas do 
sylwetek Kb 3. Dziesięciu zawodników uzys- 
kałc maksinom punktów 20 na 200 możli- 
wych. Prowadzą nieznaczną różnicą czasów 
Majchrowski KOP przed Dzielskim KOP, Ko- 
złowskim ROP, Pilchą, Wrzoskiem, Jawors- 
kim i innymi. 

Karabinek sportowy Uowołny Kbk f. 
Tizy postawy Matuszak Andrzej WKS Kiel- 
ce 1134 pkt na 1200 możliwych przed Jab- 
łońskim Rembertów 1121 pkt. i Wrzoskiem 
1116 pkt. Posiawa leżąca Duda Rembertów 
396 pkt. na 400 możliwych przed Karczmar 
czykiem WKS Orlęta 395 pkt. i Maserakiem 
KPW Warszawa 395 pkt. Postawa klęcząca 
Matuszak WRS Kielce 583 pkt. na 400 moż- 
liwych przed Wrzoskiem 378 pkt. i Jabłoń- 
skim Rembertów 377 pkt. Postawa stojąca 
Matuszak WKS Kielce 361 pkt. na 400 możli. 
wych przed Kaczmarczykiem WKS Orlęta 
367 pkt. i Koładziejskim Rembertów 352 p. 

Karabinek sportowy o otwartych przy- 
rzędach celowniczych Kbk s 2. Trzy postawy 
por Wasilewski Wilne 1066 pkt. na 1200 mo- 
żUwych przed Kozłowskim KOP 1054 pkt. 
i Kaczmarczykiem WKS (rlęta 1048 pkt. 
Postawa leżąca Słodczyk Skarbowcy Kato- 
wice 380 pkt. na 400 możliwych przed Ste- 
fenią Stawarzową Z. $. Warszawa 374 pkt. 
i Szalewiczem WKS Orlęta 374 pkt. Postawa 
kłęcząca Kuć Wilno 360 pkt. na 400 możli- 
wych przed Koztowskin 7 365 pkt. i 
Wrzoskiem 365 pkt, Postawa stojąca por. 
Wasilewski Wilno %3 pkt. na 400 możli- 
wych przed Golańskim Z. S. Warszawa 342 
pkt. i Kaczmarczykiem 334 pkt. 

Pistolet wojskową Pw 1. Egermaier 176 
pkt na 200 możliwych przed Golańskim 173 
pkt ł Sucharzewskim 171 pkt. 

Pistolet. Strzelanie na czas do sylwetek 
Pw 8. Batkiewicz 130 pkt. na 130 możliwych 
przed Węgrzynem WKS Łódź 120 pkt i por. 
Wasilewskim Wilno 105 pkt. W konkurencji 


Otwarcie Sezonu 
bhboaksersk:egn 


Wczoraj w sali Ośrodka W. F. nasią. 
piło otwarcle sezonu bokserskiego. 

Łukmin pokonał Czarnego. 

Śnitko przegrał z Sawickim w trzeciej 
rundzie przez K. Q 

Miłosz pokonał Kwapiszewskiego na 
punkty. 

Mix z AZS pokonał Ałgamakowa 3 
WKS Śmigły. 

Stawosz zremisował z Nestorukiem po 
mało ciekawej walce. 

Dębski rozegrał najciekawszą walkę 
dnła z Sazanowem. Zwyciężył Dębski. 

Nie widzieliśmy więc wczoraj na ringu 
anl jednego czołowego zawodnika Wii 
na. Zamiast poważnego potraktowania 
otwarcai sezonu mieliśmy taktycznie sła- 
by udany „pierwszy krok”. Jeżeli nadal 
fak będzie, to bokserzy nasi nie mogą 
liczyć na większe sukcesy propagando. 
we, 


Bieg drużynowy w maskach 
gazowych w Wiln'e 


Na ul. miasta można było wczoraj zaob 
serwować dość niecodzienne, znana ra 
czej z fragmentów filmów wojskowych, 
albo ze zdjęć z terenów wojennych, wi 
dowisko, Ulicami miasta szybko porusza 
ty się grupy ludzi o dziwacznym. z powa 
du włożonvch masek przeciwgazowych, 
wyglądzie, Byli to uczestnicy zorganizowa 
nego przez LOPP marszu drużynowego 
w maskach przeciwgazowych. 

Trasa wynosiła 3 kim. Od Placu Piotra 
i Pawła ha Antokolu, gdzie odbył się start 
ulicami: Kościuszki, Arsenalską i Mickiewi 
cza do Placu Łukiskiego, gdrie znajdo- 
wała się mefa. Do zawodów słanęto 13 
drużyn. 

Wyniki byty następujące: 

W grupie wojskowych: Pierwsza na 
metę przybyła drużyna jednego z puików 
legionowuch, słacjonujacych w Wilnie w 
czasia 21,04,1: Na drugim miejscu w tej 
grupie uplasowała się drużyna bryqedy 
sam. w czasie 21,13,3. Na frzecim m'ej- 
scu przybyła drużyna jedneno z batalio 
nów pionerów w czasie 22.43,1. 

W arupie P. W. na pierwszym mieiscu 
przybyła drużyna Zw. Strzeleckiego Zwie 
rzyniec 2 w czasie 21,10.5, nasteonie dru 
aie mieisce zaiąła drużvna Ochotnicze| 
Słrażv Pożarnej Śródmieście w crasia 
21,12.1. Trzecie miejsce zajęła drużvna 
Zw. S*rzsleckiego Zwierzyniec | w czasie 
21,35,1. 

W grupie pań pierwsze miejsce zaję- 
ła trzecia drużyna Harcerska w czasie — 
22,55,9. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej 
sce zajęła drużyna pułku legionowego, 
2-gie miejsce Zw. Strzelecki Zwierzyniec 
2. Na trzecim miejscu uplasowała sią dru 
żyna Ochotniczej Straży Pożarnej Wilno- 
śródmieście. 

Wdłuż trasy tłumy widzów przygląda- 
ły się niecodziennym zawodom. - 

- BRUDY TNE TAC S 


pań prowadzi nadal Orczyńska PPW War- 
szawa 230 pkt. na duiszych miejscach Jago- 
dzińska Z. S. Warszawa 228 pkt. i Uniłowska 
KPW Radom 219 pkt 

Strzelanie olimpijskie. Prowadzi Pazdej 
Warszawa 51 pkt. przed Sucharzewskim 50 
pkt. i Polzem WKS 49 pkt. 

Dziś dalszy ciąg zawodów 


Mecz strzelecki Estonia — Polska 


Pierwszego dnia zawodów koresponden- 
cyjnych w strzelaniu między Estonią a Pol- 


Wypiki w strzelaniu z karabinu wojsko- 
wego Kb 1 były następujące (na 600 moż- 


ską odbyły się strzelania z karabinka sporto- | liwych): 


wego Kbk s 1. Wyniki poiskich strzelców 
przedstawiają się następująco: 


Matuszak Andrzej 569 pkt. 
Kaczmarczyk Paweł 650 pkt. 
Wachowicz Bolesław 553 pkt. 
Bitner Witold 552 pkt. 

tiawarz Stanisław 55ł pkt. 
Kołodziejski Edmund 549 pkt. 
Paprocki Karol 545 pkt. 
Rutecki Edmund 545 pkt. 
Wrzosek Jan 542 pkt. 
Duda Piotr 539 pkt. 
Stawarz Aleksander 529 pkt. 
Jabłoński Jan 516 pkt. 


Razem na 7200 możliwych wybito 6.549 p. 


1) 
2) 


Wrzosek 507; 
Batuszak 496; 
Wasilewski +83; 
Sawicki 430: 
Stawarz St. 477; 
Malik 473 
Kozłowski 472 
Brodala 465; 
Stawarz Al. 462; 
Rachwał 458; 
Jurek 453; 
Wojtowicz ft. 


Ogółem na 7200 pkt. wybito 6603 
Mecz z Estonią przegraliśmy. 


pkt , 


e—a 


Dziś Franciszka Seraf, W. 


PAŹ DZIERN, Jutro Placyda M. 


| 


Wschód słortca — g. 5 m. 25 
Poniedzistok Zachód słońca — g, 4 m. 49 


sposirzecenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie dnia 3X 13371. 
Uiśnienic 70% 
"Temperatura średnia + 7 
Temperatura najwyższa + 12 
Temperatura najniższa + 5 
Opad — 
=== * Wiatr półn.-wschodni 
i Tend.: wzrost 
Uwagi: dość pogodnie. 


NOWOGRODZKA 

— STAN SZKOLNICTWA POWSZELH. 
NEGO W POW. NOWOGRÓDZKIM. Szkol- 
nictwo powszechne dzięsi wysiłkom inspek- 
tora szkolnego i przewodniczącego wydziału 
powiatowego osiągnęła w oslatnim czasie 
znaczną poprawę. W ciągu tych dwu lał 
przybyło nowych 27 etatów nauczycielskich 
i rozpoczęto budowę aż 8 większych szkół 
powszechnych, a to: w lov _ródku, Delaty- 
cznch, rozbudowano szkołę w Zapolu Kore- 
hekim, w Nowojelni, wznie.iono już budy- 
nek w Zasieciu (gm. Zdzięcioł), w Wałówce, 
a obecnie przystąpiono do rozbudowy szko- 
ty we Wsielubiu. 

Gdyby w takim tempie posuwały się pra- 
c3 jeszcze w ciągu dwóch łat, z jednoczes- 
nym wzrostem etatów nanc ycielskich, to 
inielibyśiny już odpowiednie szkoły we wszys 
kich większych osiedlach naszego powiatu. 

Obecnie jest w nowogródzkim obwodzie 
szkolnym 191 szkół powszechnych, przeważ- 
nie jednak niższego stopnia organizacy jnego, 
be aż 139 szkół jednoklasowych i 26 dwu- 
klasowych. Istnieje tendencja do podniesie- 
ni» stopnia tych szkół, lecz na przeszkodzie 
moi brak budynków szkolnych. Większość bo 
wiem szkół mieści się w niskich, ciemnych i 
ciasnych izbach wiejskich, co rzecz jasna u- 
nicmożliwia zwiększenie klas. Samorządy 
gminne traklowały dotychczas szkolnieciwo 
spo macoszemu. brzyciśnięte do muru przez 
władze nadzorcze wulały wynająć jakieś lo- 
cum prywatne, niż zabrać się sumiennie do 
rozbudowy sieci szkół własnych przez weiąg- 
mecie do tej akcji całego społeczeństwa, 
zwłaszcza ziemian i posiadaczy lasów. Co 
prawda w naszych warunkach było to trud- 
na do zrealizowania, niemniej niektóre gminy 
duże w tym kierunku zdziałały. 

Obecnie sprawa ta zmieniła się na lep- 
wert, a p Rwa poroporo 
Szkół kz ję ij Puy Publicznych 
szechnych, które w 1936-7 roku 
agarowalo na budowę szkół %5.090 sl. i 
WIE Należy, Meptzy wydanym no o a a” 
Wnizystwa przez ogól ę e Taki ito: 
PSIA Taa 5 PO cezenstwa naszego 
o< ta będzie stale wzrastać. 

— Z DZPAŁALNOŚCI 
KPW w OMA w OŚWIATOWEJ 
Ogniska kolejowego w rymy się w sali 
eji rejonowa referentów tss e 
wych KPW, Ww Programie był t a eii 
świetlicowy. Na konferencje akże wieczór 

Przybyły wła- 


dze organizacyjne i Iaproszenj goście 2 Wi 
un i Nowozródka, R a 


are, 


LIDZKA 
— Jesienny zjazd Spółdzielni 


lywców. W dniu 3 bm. odbył się ae 
Azio w lokalu Starostwa Okręgowy 


| krzyki podenerwowanych kobiet. 


Zjazd jesienny przedsławicieli Spółdziel 
ni Spożywców okręgu lidzkiego. Na po- 
rządku obrad było omówienie stanu 
spółdzielni w okręgu, zagadnienie 3-let- 
niego planu rozwoju polskiej spółdziel- 
czości spożywców i wybory uzupelnia- 
iące do Rady Okręgowej. 

— Lida będzie mlała podziemne ka- 
ble telefoniczne. Wzorem większych 
miast Polski w Lidzie zakłada się obecnie 
kanalizacje dia przeprowadzenia podzie. 
mnej sieci przewodów telefonicznych. Ro 
boty kanalizacyjne prowadzi się obecnie 
na głównych ulicach miasta. 


RARANOWICKA 

— ZBIÓRKA NA LOPP W BARANOWI- 
CZACH. Komitet Obchodu XIV Tygodnia 
LGPP w Baranowiczach informuje nas, że 
akcja zbiórkowa spotkała się z gorącym po- 
parcicm miejscowego społeczeństwa, które 
dcceniając znaczenie Obrony Powietrznej 
Państwa składa dość pokaźne kwoty, 

W pierwszym dniu zbiórki następujące 
irmy  wpłaciły: „Kresexport* — 100 zł, 
„Tarmłyn* — 50 zł, Bracia Lwowicz — 17 
zł}. Iwanow i Szynicki — 20 zł, Roguźnicki 
| Bruk — 20 zl, Dubrowkin 10 zł, M. Ro- 
zenliaus — 5 zł., I. Kacew — 25 zł, C. Szmie- 
low 10 zł, G. Bregman — ©Q0 zł, E. Kacew 
— 15 zł. Wołowiański i Busel — 15 zł, Ic- 
kowicz Kapłan — 10 zł, A. Izygzon — 10 zł, 
,Tckstył'”* — 10 zł, G. Giccowicz i Szereszew- 
ski — 25 zł, „Ekonomia“ — 25 zł, „Rapo- 
port“ (Cukiernia) 10 zł, Gobryk-Pikielny i 
Ska — 10 zł, Dich Sadowscy — 25 zł, M. 
A Coldzin i Synowie — 25 zł, W. Wygodzki 
— 5 zł, N. Byteński — 15 zł, S-cy Gobryka 
I M. Konodo 15 zł., Apteka Abramowskiego 
— 10 zł, Lipkowicz — 5 zł. Zbiórka prowa- 
dzuna jest w dalszym ciągu. 

— Uroczyste otwarcie Szkoły Muzycz- 
nej. Dnia 10 października odbędzie się 
uroczysta otwarcie Szkoły Muzycznej im. 
Karola Szymanowicza w Baranowiczach. 
Wieczorem zaś koncerł w sali „Ogniska”. 

— Wałne dia hodowców koni. Pow. 
Koło Hodowców Koni w Baranowiczach 
zawiadamia, że Koła Hodowców Koni w 
Łowiczu, woj. łódzkie dnia 5 październi- 
ka 1937 r. o godz. 1i na łargowicy koni 
w Łowiczu organizuje pokaz przychówku 
zwierzął 2 I półłorarocznych po klaczach 
rejestrowanych i ogierach  „Ardenach” 
importowanych z Francji. 

Ze względu na brak paszy na łamiej- 
szym terenie część zwierząt zosłanie roz- 
sprzedana w cenie od 30 do 500 zł. za 
szłukę. Hodowcy, kłórzy mają zamiar na- 
być małeriał hodowlany bliższych Infor- 
macyj mogą zasięonąć w biurze Tow. Ko 
ła Hodowców Koni w Baranowiczach, ul. 
Nowogródzka 4. Dla nabywców materia- 
łu hodowlanego z Łowicza, Pow. Koło 
Hodowców Koni w Baranowiczach będzie 
mogło udzielić bezprocentowej pożyczki 
na 12 miesięcy w wysokości 50 proc. ce- 

upna. 
w yea świata, czy wielka wojnał 
30 września rb, późnym wieczorem mie- 
szkańcy m. Baranowicz byli zaobsorbowa 
ni nadzwyczajnym zjawiskiem. Oto cała 
wschodnia połać nieba pokry!a się nagle 
czerwoną łuną, która rozlała się po całym 
widnokręau, jak wielkle krwawa ogniste 
morze. Ze wszystkich zakątków miasta 
powysypywały się tłumy clekawych i da 
ły słyszeć się tu I ówdzie histeryczne jęki 


„KURJER WILEŃSKI" 4. X. 1937 
A O A RE O, R A a 


— Koniec świata — koniec świata! — 
powtarzały jedne. 

— Nie, ło oznacza wielką krwawą 
wojnę! — twierdziły drugie. 
„ _ Wróżbom i przypuszczeniom nie było 
końca. 


GRODZIEŃSKA 


— JABŁOŃ PO RAZ DRUGI POKRYŁA 
SIĘ KWIECIEM, W ogródku p. Jana Karpo- 
wicza przy ul. Kalinowskiego 19 zakwitła w 
tyci. dniach jabłoń. Zanotowano równicż no- 
we pąki i na innych jabłoniach. Jeśli nie na- 
stąpią przymrozki, będziemy mieli w paździer- 
niku nową wiosnę*w sadach. 

— PRZYŚPIESZENIE PRAC KANALI- 
ZACYJNYCH. Mieszkańcy Grodna žalą się 
iż w ciągu całego lata w niesłychanie wolnym 
tempie prowadzone były roboty kanalizacyjne 
na głównych ulicach miasta. Od maja aż do 
tego czasu nieprzerwanie nad Grodnem — 
dzięki suchej pogodzie unosi się chmura ku- 
rzu. 

Pragnąc uchronić mieszkańców od podob 
nych robót w centrum miasta w przyszłym 
lecic. zarząd miejski rozpoczął intensywniej- 
sze ich przeprowadzanie. Prawdopodobnie do 
kcńca jesieni ukończone zostaną prace kana- 
lizacyjne w parku miejskim, przy u). Naruto 
wicza i Alei 3-go Maja. 


PIŃSKA 

— LATWOWIERNY SZAMBEŁAŃ. Były 
szambelan Dworu Cesarskiego p. J. Tieptow 
posiadał majątek Dywin-Pawlinowo w pow. 
kubryńskim, który jeszcze w 1929 roku prze- 
kazał na akcję osadnictwa wojskowego. Je- 
dnocześnie wystąpił z pretensją do Skarbu 
Państwa o odszkodowanie W wysgkości 300 
tys. złotych Ponieważ jednak zamieszkiwał 
w Paryżu, starania swe prowadził za poś- 
rednictwem niejakiego Weryho-Darowskiego, 
który poradził mu przekazać prowadzenie 
sprawy „ustosunkowanej* i mającej rzeko 
mo bardzo wpływowe znajomości w sleracn 
rządowych pani Oldze LŁewandowskiej. Sto 
sunki i wpływy tej pani nie na wiele się przy 
dały i sprawa nie mogła ruszyć z martwego 
punktu. Wtedy, za namową Lewandowskiej, 
która przekonała Tieplowa, że na przeszku- 
dzie pomyślnego załatwienia sprawy stoi je- 
go rosyjskie pochodzenie, łatwowierny dwo- 
rak przepisał tytuł własności na Lewandow- 
ską, przy czym by akt ten nie miał cech fik- 
cji, przekazanie nastąpiło jako pokrycie rze 
kemego długu z czasów przedwojennych w 
wysokości 85.000 złotych. Niebawem zorien- 
tował się Tiepłow, że padl ofiarą pomysło- 
wego oszustwa i złożył skargę do prokura- 
tora w Warszawie, powołując się na licznych 
świadków. W liczbie tych ostatnich znajdo- 
wał się zamieszkały w Pińsku p. Łukłn, któ- 
rego przesłuchanie misło aastąpić w Pińskim 
Sądzie Okręgowym. Wezwany p. Łukin do 
przesłuchania się nic stawił, wobec czego 
został ukarany na 50 zł. grzywny. > 

Do Pińska przybył w celu obecności przy 
przesłuchaniu adwokat Zieliński z Warsza- 
wy, rzecznik poszkodowanego. 


ŚWIECIAŃSKA 


——QGmlinne konferencje oźwiatowe od- 
będą się w Hoduciszkach 4 bm., w Ko- 
majach 5 bm., w Łyniupach 6 bm., w Da- 
ugieliszkach, w Dukszłach 15 bm., w Koł- 
tynianach 16 bm, w Podbrodziu 17 bm., 
w Kiemieliszkach 19 bm. w Żukoiniach 
21 gm., w Świrze 22 bm, w Szemełowsz- 
czyźnie 23 bm., w Twereczu 26 bm. w 
Święcianach 27 bm. Na konferencjach 
tych zosianą uzgodnione roczne płany 
pracy kulturalno - oświatowej prowadzo- 


nej przez organizacje społeczne, 
Jące w pow. święciańskim, 


— Powiatowy delegat Biura do Spraw 
Flnatsowo-Rolnych podaje do wiadomoś- 
ci, że w każdą środę w kancelarii Wy- 
działu Powiatowego (Rynek 28), udziela 
tzczególowych informacyj rolnikom pow. 
święciańskiego o przedterminowych spła- 
łach długów rolniczych, w myśl znoweli- 
zowanej ustawy oddłużeniowej, na mocy 
kłórej za każda 100 złołych zapłaconych 
przed terminem splały umarza się dal- 
szych 200 złotych zadłużenia. 


istnie - 


WILEJSKA 

— AUTO - KINO DŻWIĘF OWE W WIO- 
SRACH NA POGRANICZU. Pewne ogranicze- 
nia w życiu ludzi przy granicy wynagradza 
KOP swą pracą kulturalno-oświatową. 

Ostatnio pogranicze pułku KOP Wiłejka 
obieżdżało auto-kino dźwiękowe. W dniu 28 
ub m. zawitało do wsi Milcza. Na placu cer- 
kiewnym odbyło się widowisko przy udziale 
przeszło 800 osób. Opustoszały chaty wieśnia- 
cze w promieniu 7 klm. Kto żyw, ten rzucał 
robotę i pędził na potężny gios megafonu. Na 
wet w nadgranicznej wiosce sowieckiej lud- 
ność wyległa przed chaty. Początkowo grana 
a młodzież tańczyła. Później wyświetlono fil 
my dźwiękowe: t) Wręczenie buławy Mar 
szałkowi Śmigłcmu Rydzowi 2) Manewry 
polskiej floty wojennej na morzu i 3) Życie 
górali. 

Calością kierowali instruktorzy ośw. K. 
O P. pp. Skendzior i Babuchowski. Rozrado- 
wana ludność zgolowała Hm w końcu gorącą 
onację. S. O. 


MOŁODECZAŃSKA 


-— NOWE OWOCE MALIN. W Mo- 
łodecznie i w okolicy zakwitły poraz dru 
ki wiśnie, Wiele sadów pokryła się bia 
łym kwieciem, przy czym na drzewach 
owocowych pokazały sig nowe małe list 
ki. Nielada sensację wywołał w Molodecz 
nie fakł, że u kilku właścicieli sadów po 
raz drugi w tym roku owecowały krzaki 
malin. Krzaki malin kwilły poraz drugi 
we wrześniu a obecnie wydały już nowe 
owoce. Nowe owoce w smaku sa na 
ogół nieco kwaśniejsze oraz sa 34 wiel 
kości normalnych malin ogrodowych. 


BRASŁAWSKAĄA 


— Zmiana na stanowisku lekarza po- 
wlatoweqo. Dotychczasowy lekarz powia 
flowy w Brasławiu dr. Leopold Rehan prze 
niesiony został na takież stanowisko do 
Zbaraża, a lekarzem powiatowym w Bra 
sławiu mianowany został dr. Józef Szan 


tyr, dotychczasowy lekarz rejonowy w 
Drui. 


"POSTAWSKA 


— Związek Strzelecki w Postawach 
czyni starania w zarządzie gminy Kobyl- 
nik u p. wójła Gumowskiego zmierzające 
do otrzymania paru ha gruntu nad Naro- 
czą celem wybudowania przystani spor- 
towej. Na razie chodzi o wybudowanie 
bodaj domku. 

— Posterunek Policji Państwowej nad 
Naroczem wyposażony został w nowo- 
czesną piękną i szybkobieżną mołorówkę. 

Podczas próbnej jazdy drogę od Ku- 
py do Hałowicz przebyła łódź w nie- 
:pelny kwadrans. 

— W Postawach powstał zakład In- 
froligatorski, mieszczący się w świetlicy 
ZS przy ulicy Brasławskiej 31. Za zniko- 
mą opłaią można oprawić lam książki 
ładnie, szybko i tanio. 


Szkolenie straży 
le śnej 


Odbyły się egzamina sprawdzające na III 
tuinusie 7-tygodniowych kursów dla straży 
leśnej w nadleśnictwie Swięciany. Komisja 
egzaminacyjna pod przewodnictwem Delega- 
ta Dyrekcji Lasów Państwowych w Wilnie 
p insp. Dankiewicza puddała 29 gajowych 
— słuchaczy kursu egzaminom. Wszyscy ga- 
jowi egzamina złożyli w wynikiem pomyśl- 
nym, przy czym 15 gajowyceh otrzymało świa 
dectwo wyróżnienia, a mianowicie: Hajduk 
Jan — z nadleśnictwa Szczuczyn, Karnie- 
wicz Karol — z nadleśnictwa Naliboki, Łit- 
win Ignacy — z nadleśnictwa IJgnalino. Ło- 
bacz Stanisław — z nadleśnictwa Bakszty, 
Makowski Aleksander — z nadleśnictwa Ora- 
ny, Marccki Józef — z nadleśnictwa Biały 
Rrzeg, Matusewiez Napoleon—z nadleśnictwa 
Swięciany, Nowaszyński Jan — z nadleśni: 
ctwa Podbrodzie, Piechowiak Michał — r 
nedleśniciwa Niemenczyn, Raczyński 'Piotr 
— z nadleśnictwa Naliboki, Tkacz Roman — 
z nadleśnictwa Orany, Świrbułowicz Jozef 
— z nadleśnictwa Oszmiana. Wasiluk Wale- 
rian — z nadleśnictwa Biały Brzeg. Wójcik 
Bolesław — z nadleśnictwa Mosty i Zajul 
Franciszek — z nadleśnictwa Rudniki. 

Najlepsze posiępy w nauce i najlepsze _ 
wyniki na cgzaminach wykazali gajowi: 
Newaszyński Jan — z nadleśnictwa Podbro- 
dzie i Tkacz Roman — z nadleśnictwa Orany, 
k*órzy też jako nagrody otrzymali, zakupio- 
ne przez Dyrekcję Naczelną Lasów Państwo- 
wych, rowery typu wojskowego. 

Odbyły się również egzamina sprawdza - 
jace na III turnusie kursów dla straży leśnej 
w nadleśnictwie Duniłowicze. Komisja egza- 
minacyjna pod przewodnictwem Delegata Dy 
rekcji Lasów Państwowych w Wilnie p. insp. 
W Dankiewicza i z udziałem pp. Kierowni- 
ków L. Huszczy i St. Bilczyńskiego poddała 
egzaminom 30-tu gajowych - słuchaczy kur- 
su. Wszyscy gajowi złożyli egzamina z wy- 
nikiem pomyślnym, przy czym 11-lu otrzy- 
mało świadectwa wyróżnienia. Są to gajowi: 
Antoszewski Zygmunt — z nadleśnictwa U- 
sza, Jodko Jan — z nadleśnictwa Troki, Li- 
piński Wacław — z nadleśniciwa Stołpcee, 
Nawrot Wacław — z nadleśnictwa Koniawa, 
Nawrot Jan — z nadleśnictwa Usza, Per 
kowski Franciszek — z nadleśnictwa Witej- 
ka, Subocz Zygmunt — z nadleśnictwa Na- 
rocz, Sawicz Władysław — z nadleśnictwa 
Grodno, Szczerbińskhi Franciszek — z mad- 
leśnietwa Traby, Ścierzysko Stanisław — z 
nsdleśnictwa Smorgonie i Tomaszewski Bo- 
Icslaw — z nadleśnictwa Wilno. 

Najlepsze postępy w nauce i najlepsze 
wyniki na egzaminach wykazali gajowi: Li- 
piński Wacław — z nadleśnictwa Stołpce i 
Nawrot Wacław — z nadleśnictwa Koniawa, 
którzy w nagrodę otrzymali, zakupione przez 
Dyrekcję Naczelną Lasów Państwowych, ro- 
wery typu wojskowego. 


Popierajcie pierwszą w Kraja Spå- 
dzielnię Przeciwgruźliczą w powiecie 
wileńsko-trockim. 


— Szkółki wikliniarskie. Związek Strzel. 
w Posławach rozpoczął w tym roku za- 
kładać szkółki wikliniarskie, z 

— Zawody lekkoatletyczne. W naj- 
bliższą niedzielę t. j. 3-go pażdziernika 
o godz. 12-ej w południe odbęda się 
słaraniem prezesa OZPR por. Wendorta 
oraz komendanta ZS w Postawach propa- 
gandowe zawody iekkoatletyczne. 

Hieciecka Wanda. 
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ZEMSTA 


Henri nie znał się na ludziach, a już co do Ru- 
dego Billa mylił się w zupełności. Nie dostrzegł weale 
niepewnych spojrzeń człowieka o spłaszczonym no- 
sie. Skąd hrabia Gozzi di Pino mógł wiedzieć, że Bill 
właśnie wówczas jest najbardziej niespokojny, kiedy 
zalewa się alkoholem? 

— Dobrą spelunkę upatrzyłeś sobie — powiedział 
Henri do Gastona, bcz cienia wyrzutu zresztą. Czuł 
się tu znacznie lepiej, aniżeli w tych przeklętych klu- 
bach! 

Od sąsiedniego stolika znów dobiegł ich wybuch 
śmiechu. Zmarszczki na czole Rudego Billa stawały 
się z minuty na minutę głębsze. 


VIL 

W ciągu dnia pan i sługa widywali się rzadko. 
Piotr spędzał czas bardzo produkcyjnie, pracując nad 
spieniężeniem klejnotów. Wymagało to drobiazyg- 
wych przygotowań, ponieważ przed każdą transakcją 
trzeba było zasięgać informacyj o jubilerze i przemy. 
śleć tysiące szczegółów, mających zapewnić stupro- 
centowe bezpieczeństwo. Ale niecdość na tem. Piotr 
postanowił wyzyskać rolę kamerdynera dla przygo- 
towania nowej serji wysiępów. Nie zamierzał wpraw- 
dzie angażować się przed ostateczneim spieniężeniem 
kosztowności Mosbacha, ale jako człowiek przewidu- 
jacy, przygotowywał sobie grunt na przyszłość. 

Pozatem obiło mu się o uszy, że w Londynie 


wynaleziono nowy rodzaj kwasu, doskonale nadają- 
cy się do wytrawiania najtęższych płyt pancernych. 
Rzecz prosta, nie można było kwasu tego dostać na 
wolnym rynku, posiadał 0n jednak z punktu widze- 
nia interesów zawodowych Piotra wartość niepo- 
ślednią. Jaką drogą dotrzeć „do pokąłnej fabryczki 
cudownego kwasu? Najłatwiej byłoby zwrócić się do 
któregoś z kasiarzy londyńskich, w których adresy 
zaopatrzył się Piotr jeszcze W Paryżu, ale droga ta 
kryła w sobie pewne niebezpieczeństwo. Piotr był w 
swoim zawodzie znakomitością. Do Londynu przy- 
był incognito i za wszelką Cenę pragnął uniknąć roz- 
głosu. Gdyby wszedł w kontakt 2 którymś z tntej. 
szych kasiarzy,  rozniosłoby SIĘ winig po podziem- 
nym światku, że w Londynie bawi na gościnnych 
występach majster z Paryża. A ponieważ policja po- 
siada wśród przestępców och konfidentów, wia- 
domość ta mogłaby zaostrzyć jej czujność i mieć 
dla Piotra bardzo przykre następstwa, Wybrał więc 
drogę trudniejszą i postanowił wytropić tajemniczą 
fabryczkę bez uciekania mg: do Pomocy kolegów po 
fachu. 

Zaabsorbowany temi sprawami, niewicle uwa- 
gi zwracał na swego pana. Widywali się właściwie 
tylko raz dziennie, o godzinie dziewiątej zrana, kie- 
dy Piotr odbierał od kelnera tacę 
i wnosił ją do sypialni Heuri'ego. 

— Musisz mnie informować dokłądnie o każdym 
swoim kroku — powtarzał za każdym razem kamer- 
dyner. — Trzeba mieć otwarte oczy i uszy, mój 
chłopcze! Niejednego zgubiła już nieuwaga czy 
nieostrożność. ; 

Powtarzał to wkółko. ale prędko uświadomił so- 
bie, że rada ta trafia na kamienisty grunt. Henri 


ze śniadaniem 


kroczy przez Świat z tak zblazowaną mina, że Piotra 
ogarniała wściekłość, 

Z zapałonem cygarem usiadł na skraju łóżka 
Henri'ego. 

— Gdzieś był wczoraj wieczorem? Wróciłeś bar- 
dzo późno — zapytał, — Znów włóczyłeś się gdzieś 
ze swoją Wikciąl i 

Nic mógł przemóc w sobie niechęci do pięknej 
wdówki. 

— Otóż nie. Zdziwisz się, gdy ci powiem, kogo 
spotkałem. Gastona! Gra od pierwszego w barze 
Excelsior. Naturalnie, poszliśmy oblać niespodziewa- 
ne spotkanie. Gaston zaprowadził mnie do bardzo 
miłej knajpki w pobliżu doków. Powiadam ci pasztet 
z nerek był niezrównany. Daleko lepszy, aniżeli w 
tych przeklętych klubach! 

— Coś powiedział Gastonowi? 

— Że gram w barze Bristol i że przy sposobności 
zajrzę do niego. 

Piotr ssał papierosa. Spotkanie to nie ucieszyło 
go bynajmniej. Do licha, że też na tym świecie ludzie 
zawsze muszą się spotkać! 

— Jak byłeś ubrany? Czy Gastonowi nie wpadło 
nic w oko? 

— Nie, nic. Byliśmy obaj w smokingach. Po- 
wiadam ci, bardzo osobliwy lokal. Całkiem inny, niż 
u nas w Paryżu. Tu dopiero skonstatowałem, jak 
bardzo różnią się od siebie ludzie odmiennych naro- 
dowości. Powinieneś obejrzeć tego Rudego Billa i je- 
go ferajns Boże, jak ci ludzie hałasująl U nas w Pa- 
ryżu wszyscy zachowują się znacznie spokojniej i z 
większą dystynkcją. Ten ich herszt wygląda jak pie- 
gowaty baran o rudej szerści. 


(D. c. n). 


KRONIKA 


— Przepowiednia pogody w-g PIM.: 

Ranek mglisty, w ciągu dnia pogod- 
me, tylko na wschodzie zachmurzenie 
większe, 

Dniem temoerafura do 20 C. 


DYŻURY APTEK: 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: 
Nałącza (Jagiellońska 1); Suke. Augu- 
słowskiego (Kijowska 2); Romeckiego 


(Wileńska 8); Frumkinów (Niemiecka 23); 
Rostkowskiego (Kalwaryjska 31). 

Ponadto stale dyżurują następujące ap 
fekis Paka (Antokolska 42); Szantyra (Le- 
gionowa 10) i Zajączkowskiego (Witoldo- 
wa 22). 


HOTE 


„ST. GEORGES" 


w WILNIE 


Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telafony w pokojach 
CAREER) 
MIIJSKA 


— Uregu!owanie placu wewnętrznego 
zapitała Sw. Jakóba. Plac wewnętrzny 
*zpiłala Św. Jakóba uległ uregulowaniu 
„gtrzymując głaczą nawierzchnię, chodni- 
kl R krawężniki, Obecnie Magistrat posta- 
sowił uporządkować ogródek szpitalny 
przez założenie klombów i kwiełników, 
Poza tym przewidziano usławienie żel- 
bełonowej konstrukcji schodów w gma- 
chu szpitalnym i ustawienie murów opo- 
rawych. 

— Zamiast Zwierzyńca kanalizacja na 
Antokolu. W związku z przebudową mo. 
yłu Zwierzynieckiego uległ częściowej 
zmianie tegoroczny plan inwestycyjny. 
Zamiast przewidywanej ul. Zwierzyniec- 
kiej i Wiłkomierskiej zaopatrzone zostaną 
w kanalizację: Antokol w rejonie ul, Tram 
wajowej i ul. Chełmska. 

— Posiedzenie Komisji Finansowo- 
Gospodarczej. We wtorek dnia 5 bm. 
odbędzie się w lokału Maaistrału posie- 
dzenie radzieckiej Komisji Finansowo- 
Mospodarczej. Na porządku dziennym 
kilka spraw związanych z finansami mia- 
sla. Sprawy ta zosłaną zreferowane wraz 
z opinią Komisji na czwartkowym posie- 
dzeniu: Rady Miejskiej. 


WOJSKOWA 
— Dodafkose posiedzenie Komisji 
Poborowej. (4 października odbed-ie 


się dodatkowe posiedzenie Komisji Po- 
borowej. Sławić się winni wszyscy męż- 
czyźni, którzy we właściwym czasie nie 
urequlowali swego stosunku do wojska. 

Komisia urzędować bedzie w lokalu 
przy ul. Bazyliańskiej 2 od godz. 8 rano. 


AKADEMICKA. 

— W bież. miesiącu zostaną wzno- 
wione przedstawienia dla akademików w 
teatrach wileńskich. Bilety na pierwsze 
przedstawienie, kłóre odbędzie się dnia 
11 bm. w Teatrze Miejskim na Pohulance 
„ („Lało w Nohant"”), da nabycia w Akade- 
mickim Związku Soorłowvm ul. Ś-to Jań. 
ska — Uniwarsyłeł od dnia 6 bm. w g. 


od 19 do 20. 


SP e E NECOCCWOEOANAAG 


HELIOS | 


W sieci wywi 


! zmniejszenie się dochodów. 


Ze ZWIAZKÓW i STOWARZYSZEŃ 


— Z ŻYCIA ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 
PRACUJĄCEJ. Władze Centrale OMP mia- 
nowały p. inż. J. Werczynskiego Dyrektora 
Woj. Biura Funduszu Pracy — Inspektorem 
Okręgu Wil. OMP., 

18 i 19 bm. Naczelnik Okręgu p. Piotr 
Gicdrys przeprowadził lustrację Ośrodka Ko- 
szykarsko Wikliniarskiego, hursy i Ogniska 
OMP w Wilejce. 

26 ub. m. odbył się pod przewodnictwem 
naczelnika Okręgu zjazd kierowników Og- 
nisk i działaczy terenowych w Głębokiem 
Na zjeździe uchwalono: 1) rozszerzyć zasięg 
organizacyjny, 2) zasilić Ognisko nowym ele- 
mentem, 3) przeprowadzić akcję wyszkole- 
niową na I i II stopień organizacyjny i 4) 
akcję obozową. 

Wydział Okręgowy OMP w Wilnie rozpo- 
czął prace nad urządzeniem obozu dla kie- 
rowników i instruktorów OMP-u w Nowej 
Wilejce. Obóz obliczony jest na 100 osób. 
Przy Wydziale Okręgowym GMP w Wil- 

powstał referat czytelnictwa, 


RÓŻNE. 


— Fryzjerzy zamierzają zabiegać o 
przedłużenie godzin handlu. Kary wy 
mierzane fryzjerom, którzy wbrew prza- 
pisom pracują w niedziele i w godzinach 
wieczorowych, spowodowały znaczne 
Fryzjerzy 
mają, w związku z tym rozpocząć akcję 
w kierunku uzyskania ulg, chociażby na 
okres zbliżającego się karnawału. 

— Dzień Oszczędności. Wzorem lat 
ubiegłych obchodzony będzie w dniu 31 
października rb. Dzień Oszczędności. Z 
łaj ckazji odbęd, się we wszystkich s7 
łach powszechnych i średnich okolicznoś 
ciowe pogadanki. Urzędy pocztowe sta- 
nowiące zbiornicę P. K. O. będą udeko 
rowana flaaami. 

SPROSTOWANIE. We wczoraj- 
szym, niedzielnym numerze „„Kurjera 
Wileńskiego, na pierwszej stronie 
cena sprzedaży poiedyńczego cgzem- 
plarza pisma została podana 10 gr 
zamiast 15 gr. 


Zmiana rozkłaru jazdy 
dn Jlaęrvn 


Dyrekcja Okr. Kolei Państw. w Wilnie 
podaje do wiadomości, iż- poczynając od 
dnia l-go października rb. zmienił się roz- 
kład jazdy pociągów podmiejskich (moloro- 
wychj+ na odciuku Wibto—- Jaszuny jak na- 


mie 


siępuje: 


1) Poc. Nr Mt. 389 odchodzący z Wilna 
o g 7,35 do Porubanka, będzie odjeżdźał 2 
Wilna codziennie o g. 7,50 i przyjeżdżał do 
Jaszun o g. 8,29. 

2) Poc. Nr Mt 340 przyjeżdźający do Wil- 
na o g. 7,55 z Dorubanka. będzie odjeżdżał 
ccedziennie z Jaszun o g. 8.55 i przyjeżdżał 
do Wilna o g. 9,28. 

3) Poc. Nr MŁ 341 odchodzący z Wilna 
o g 9.20 do Jaszun, będzie odjeżdźał z Wil- 
na o g. 9,45 i odjeżdżał tylko do Wołczun 
o g. 10,10. i 

4) Poc. Nr MŁ 342 przyjeżdżający do 
Wilna o g. 10,45 będzie odjeżdżał tylko z 
Wełczun o g. 10,25 i przyjeżdżał do Wilna 
bez zmian o g. 10.445. 

5) Poc. Nr Mt. 347 odchodzący z Wilna 
o g 20.25 do Jaszun będzie odjeżdźał z Wil- 
na o g. 21,05 i przyjeżdżał do Jaszun o g. 
2.42. 


PREMIERA 


Sensacja doby obecne!. Rewelacyjna epopea szpiegowska 


adu 


MIŁOŚĆ KOBIETY—SZ?PIEGA 
W rol. qł. znakomity amant Herbert Marschał—Gertruda Michael 
i Rod la Roque. Kulisy tajnego wywiadu. Nad program: Atrakcja kolorowa I aktualia 


Wkrótce 
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„Ostatnia noc skazańca” 


W rolach głównych: 


Robert TAYLOR 


Barbara STANWYCK oraz Wiktor Mc | 


śm MARS| 


Dziś ostatni dzień 


DZIEWCZĘ Z PARYŻA X 


UWAGA. Z powodu Zj:zdu Delegatów Miast dziś kino czynne od godziny 20-ej. 


IUTRO PREMIERA. 


Potężny fiim ilustrujący haniebny proceder handlarzy „białych n'ewolnic” 


DROGA DO RIO 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA- 


onto P.K.O 700.312 Konto rozrachunkowe 1, Wilno I 
Lentirala — Wilno, ul Bissaupa Bandurskiego 4 
Redmcja tel T9—godziny przyjęć 1—3 po południu: 
„mhesstracja tel 99—czynna od godz 9.30—15.30 
Drnteruia: tel 3-40. Redakcia rękopisów nie wraca 


EEEE © UTP" ——— PT SA ESE.. EN E. 
Wydawnictwo „g'urjer Wileński” Sp. z o. o. 


Realizacja genialnego 
Roberta Siedmaka 


Lida. ul. Zamkowa 41 


Przedstawiciele: 


„KUBJER WILEŃSKI 4. X 1937 


Oddziały Nowogrodek. ui Kościelna 4 


Baranowicze. ul Staszica 13 


Kle, Nieśwież $Słonim, 
Szczuczyn. Stołoce. U oł: Żyn, Witejk , War- 
szawaą, ul. Traugutta 3, Grodno, 3-go Maja 6. 


TEATR i MUZYKA 


Teate Miejski na Pohuiance. 
== Dziś, w poniedzialek dnia 4-go paź- 
dziernika o godz. B-ej wieczorem dana bę: 
dzie komedia J. Iwaszkiewicza „LATO W 
NOIIANT* w premierowej obsadzie. Ceny 
miejsc obniżone. 


Teatr Muzyczny „Lutnia“, 

— Dziś po raz 23 wurtościowa, klasyczna 
operetka Płanquetta „DZWONY Z CORNE- 
VILLE“, Będzie to przedstawienie z cyklu 
propagandowych. Obsada premierowa. 


— Jutro o godz. 8,30 włecz. ogólnie lu- 
biana opera Verdie'go „RIGOLETTO“ z u- 
działem znakomitych artystów Opery War- 
szuwskiej, W partiach naczelnych wystąpią: 
Aniela Szlemińska, Janusz Popławski, Zenon 
Dclnicki, Zygmunt Mossoczy i inni. Reży- 
seria ł inscenizacja B. Folańskiego. Przy 
pulpicie R. Rubinsztejn. Chóry i orkiestra 
zwiększone. 

— Pojutrze z udziałem tychże słynnych 
artystów wystawiona będzie opera Rosini'e- 
go „CYRULIK SEWILSKI* 
na będzie aria oryginalna Rossinie'go, nigdy 
w Polsce nieśpiowana, wykona ją RB. Folań- 


w której wykona- 


sk: 

Zapowiedź przedstawień operowych wy- 
wcełała wielkie zainteresowanie. 

— W czwartek grana będzie w dalszym 
ciągu stylowa operetka J. Straussa „WIE- 
DEŃSKA KREW“ po cenach zniżonych. 


— „KWIAT HAWAJU" w całej pełni cg- 
rotyczny ten utwór ukaże się w nowym op: 
racowaniu scenicznym K. Wyrwicz-Wichrow- 
skiego. Stronę muzyczną przygotowuje Świe- 
żo pozyskany kapelmistrz S. Dzięgielewski. 


Teatr „Nowo” i, 

— Dziś, w poniedziałek premiera progra- 
mu Nr. 3 p. t „OD EWY DO CHŁOPCZYCY*, 
w którym ukażą się w całkowicie nowym re- 
peituarze: Różyńska, Ionarska, Okszańska, 
Beoruński, Gronowski, duet Ron-Valdt'a oraz 
balet II. Wierzyńskiego. Ponadto wystąpi 
znany w Wilnie znakomity piosenkarz Bole- 
sław Majski. W programie najcenniejsze ut- 
wory wybitnych autorów i kompozytorów 
polskich. Reżyseruje W. Toruński. Nowa 
oprawa dekoracyjna Wł. Zaleskiego. Począ- 
tek o godz. 7-ej i 9-ej wiecz. Ceny miejse 
od 25 groszy. 


RADIG 


PONIEDZIALEK, dnia 4 października 1037. 

6,15 Pieśń poranna, 6,20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka z płyt. 7.0 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 6,00 Audycja dla szkół. 8.10 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół 1140 
Kuśnierze w swoim zawodzie. 11.57 Sygnał 
cznsu i hejnaŁ 12,03 Audycja południowa. 
12,20 Dziennik południowy. 13,00 Wiadomo- 
ści z życia miasta i prowincii. 13.05 Sylua- 
cia na rynku drzewnym — pogadanka. 13.15 
Muzyka operowa. 14.25 Nasi nisarze — lek- 
tura prozy. 14.35 Cyfgani. grają. 14,45 Przer 
wa 1530 Wiadomości gospodarcze. 15,45 
Z pieśnią po kraju — audycia. 16,15 Trio sa- 
lonowe. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 W 
100-lecie fotografii — odczyt. 17,15 Recital 
fortepianowy Ilaliny Sembratówny. 17,50 Re- 
portaż z obozu wypoczynkowego rohotni- 
ków w Zieleniance. 1800 Wiadomości spor- 
tawe z Wilna. 18.02 Wiadomości sportowe z 
Warszawy, 18,10 Skrzynka ogólna prowadzi 
dvr. J. Żuławski. 18,20 Dawne tańce. 18.35 
„Uczony Adaśka* — gawęda regionalna, 18 50 
Program na wtorek. 1857 Przemówienie Ku- 


catora Okr. $zk. Wileńskiego z okazji 


Nieno- 
towany 


sukces 


e 


an. obsada; 
Nad program: DODATKI. 


POI SKIE t INO 


SWIATOWID| *" 


CASI 


s goduia Budowy Szkół Powszechnych. 


e effETetmmm nn a e 


Ty: 


19.00 
Audycja żołnierska. 19,30 Dyskutujemy „Czy 
telnik i jego dziennik“. 19,50 Pogadanka ak- 
tualna. 20.00 Melodie operet! we w wykona- 
niu Małej Orkiestry P. R. 20,45 Dziennik wic- 
czerny i pogadanka aktualna. 21,30 Nowości 
poetyckie 21,50 Koncert wieczorny w wyko- 
naniu Orkiestry Wiłeńskiej. 22.50 Ostatnie 
wiadomości i komunikaty. 23,00 Tańczywmy. 
22,00 Zakończenie proeramu. 


WTOREK, dnia 5 października 1937. 

6,15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6,40 
Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płvt. 6,00 Audycja dla szkół. R8,10 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 11.40 
Mozart. Sonata skrzypeowa -dur 11.57 Sy- 
gnał czasu i hejnał. 12,03 Audycia południo- 
wa 13.00 Wiadomości z życia miasta i pro- 
wincji. 13.05 O wzorowej zagrodzie — au- 
dycja dla wsi. 13,15 Muzyka popularna. 14,25 
„Nasi pisarze" —— lektura prozy. 14.35 Orkie- 
sira Ellingtona. 14,45 Przerwa. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15,45 Zagadki muzyczne 
— audycja dla dzieci starszych. 16.05 Prze- 
glad aktualności finansowo * gospodarczych. 
10.15 Pogodne melodie w wykonaniu kwar- 
tetu Śchram'a. 16,50 Pogadanka aktualna. 
17,100 „Sao Pao!ta i Rutautan* — renortaż. 
17.15 Audvcia mnzvki vortugaiskiei z oka- 
zii narodowego święta Portugalii, 17.50 Ło» 
wiska pomorskie“ — nogadanks 13.00 Wia- 
dcmości sportowe z Wilna, 180? Wiadomości 
sportowe z Warszawy. 18.10 Chwilka litew- 
ska w iezvku polskim. 1890 Piejni RBeetho- 
vena. 1830 Na Wydziale Szink Pirknrch U. 
S R. 1850 Program na środo, [Ró Wień- 
skie windomości sportowe. 1900 Listv mitos- 
ne wielkich poetów — wiecz”r literseki, 19.30 
Ardvcja konkursową — nasi wvbiłni snor- 
towcy. 1950 Reportaż ze Ziazdu Przerstawi- 
celi Powiatów. 2000 Koncert svmfoniczny 
poświęconv twórczości Karola Szvmanaw- 
skieen, 2650 Dziernik wieczorny. 7055 Nio- 
zwykły dzień w Nieświeżu — pogadanka. 
% 10 Mnzeka laserzuvq w wykonaniu Małei 
Orkiestry P. R. 22,50 Ostatnie wiadomości i 
krmnnikatv. 23.00 Tańczymy. 23,30 Zakoń- 
czenie programu. 


Kure In'zrekl 
d'a hrak>rzy 


T-wo Oświaty Zawodowej (Koło Wi 
leńskie) przy współudziale T-wa Lniarskie 
go i Lniarskiej Centralnej Stacji Doświad- 
czalnej w Wilnie zorganizowało Ill kurs 
Iniarski dla brakarzy Inu. 

W dniu 5 bm. w lokalu Lniarskiej 
Centr. Stacji Doświadczalnej w Nowej 
Wilejce przy ul. Połockiej 1 odbędzie się 
egzamin końcowy, kłóry rozpocznie się 
o godz. ii-ej. 


PZUW bedzie budował 
vłasny amach 


przy zbiegu ulic Mickiewicza 
i Placu Katedrzinega 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych zamierza nabvć parcelę 
Bułhaka położoną przy placu Kate- 
dralnym u wylotu ul. Mickiewicza 
pod budowę gmachu. 

W związku z tym P. Z. U. W. 
zwrócił się do Zarządu Miasta z zapy 
laniem, czy miasto nie stawia w tym 
względzie zastrzeżeń. 

Po rozważeniu tej sprawy na os- 
iutnim posiedzeniu Magistrat posta- 
nawił ustosunkować się do zamierze- 
nia Powszcchnego Zakładu jak naj- 
przychylniej z warunkiem, aby pro- 
jektowany gmach : adość uczynił wy- 
mogom regulacyjnym miasta, a w 
szczególności uzgodniony zosłał z zat 
wierdzonym planem regulacji placu 
Katedralnego, w którego bezpośrcd- 
nim sąsiedztwie ma stanąć. 


Junosza- 


$, Stępowski 


Dzis monumenta'ne arcvd>iejo. na które cze”a! caly świst 


TRAFE 


Freddie Barthoiomew, Madelelne C zol!, Tyrone Powell I in, 
Początek punktualnie o god”. 4—6- B—10.20 


LGAR 


triumf polskiej produkcji. 
Fiim o potężnej | najpiękniejszej miłości p. t. 


PŁOMIENNE SERCA 


W rol qł. kwiat Fktorstwa Polskiego. ELŻBIETA BARSZCZE WSKA, Mieczyslaw CYBULSKI 


Kazimierz JU YOSZA-STE  OWSKI Mieczys'aw WĘGRZYN I inni, 


Nad program: Atrakc e 


D:i$ premiera 


Korona nrodukci! filmowel 
E 


JULIA 


w-g nieśmieitalneqo dzieła Wilii amı SZEKSPIRA. 
w rolach głównych: Norma Shearer, Leslie Howard i John Barrymore 


Dziś 


OGNISKO | 


W rol. gł. Elżbieia Barszczewska i "Franciszek Brodz ewicz n 
Nad program UROZMAILGONE DODATKI. 


nicą 6 zł. 


na wsi 


CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od- 
noszeniem do domu w kraju —3 zł. za gra 
7 odbiorem w adinimistracji zł 2.50 
w uuejscowoścłach gdzie ale m+ 
urzędu Jocztowego am agencji zł. 


Druk. „Znicz” „ Wilno. w BIsk. st Ę, 


Film wielki :h wzruszeń p. t 


T " 


WATA 


czele zespołu zna“. art. 
Pacz. senys, © 4-ej, w miedz, i Św. o 2-ej. 


2.69 


tel. 3-40. 


| 


Wiadomości radiowe 


W KAŻDEJ SZKOLE ODBIORNIK, 

Na ogólną liczbę 30.562 szkół w Polsce, 
— szkół posiadających odbiorniki radiowa 
mamy 5.941, czyli 19,4 proc. Cyfra ta obej- 
muje zarówno aparaty szkolne, jak i apa- 
raty należące do nauczycieli, z których jed- 
nak korzystają dzieci w szkołach. 

Mimo, że w ostatnich czasach akcja ras 
diofonizacji szkół rozwija się pomyślnie, cze* 
go dowodem jest zwiększenie procentu szkół 
zrediofonizowanych prawie o całych L0 proc. 
w stosunku do ogólnej ilości szkół — to 
jednak są jeszcze tysiące szkół w Polsce, a 
zwłaszcza na Kresach Wschodnich, które nie 
posiadają odbiorników radiowych.  Tyłko 
stosunkowo nic wielka liczba dziatwy szkol- 
nej ma możność codziennegu słuchania au- 
dycyj radiowych. Liczba ta, wynosząca ohe- 
enie około 2 milionów, musi być w najbliż- 
szym czasie zwiększona, gdyż jest jeszcze 
mała w porównaniu z olbrzymią armią ucz- 
niów i uczenie szkół powszechnych, pozba- 
wionych dobrodziejstw radia. 


Musimy zwiększyć tempo  radiofonizacji 
szkół. Jest to społecznym obowiązkiem dnia 
dzisiejszego. 

W związku z lym, Społeczny Komitet Ra- 
dicfonizacji Kraju zwraca się do całego spo- 
łeczeństwa, do organizacyj społecznych i za- 
wadowych, do instytucyj prywatnych, samo- 
rządowych i państwowych z gorącym apelem 
o fundowanie odbiorników dla szkół. Każdy 
wi dług swych inożności powinien przyczynić 
si: osobiście lub zbiorowo do dzieła radiofo- 
nizacji szkół, fundując odbiorniki radiowe 
dla dziatwy szkolnej. 


W odpowiedzi na apel Społecznego Komi 
tetu Radiofonizacji Kraju, Polskie Radio za- 
kupuje dia szkół powszechnych 150 odbiorni 
ków radiowych. które 
bedą szkołom. 50 z tych odbiorników otrzy: 
nują nowe szkoły im. Marszałka Piłsudskie- 
go na Wileńszczyźnie. 


wkrótce ofiarowane 


Niezależnie od tego Dyrekcja Lasów Pań 
stwowych zakupiła 100 aparatów rądiowych, 
które zostały już oddane do użytku szkół. 

Niewątpliwie na apel Społecznego Komi- 
tetun Radiofonizacji Kraju do dzieła zaopa- 
trzenia szkół powszechnych w odbiorniki ra- 
diowe przystąpią w najbliższym czasie licz-_ 
ne organizacje, dla których nie jest obojętna 
treska o oświatę i kulturę 

Nicch więc w szkołach całej Polski, a 
zwłaszcza na Kresach, zabrzmią dźwięki mo- 
wy polskiej i muzyki za pośrednictwem no- 
wych qdbiorników, ofiarowanych dzieciom 
pizcz społeczeństwo. = 


Hotel EUROPEJSKI 


Fiet wszurzędny - Ceny przysiępne 
Telefony e pokojach Winda osahawa 


Jask nia gry w Otwocku 


Z Warszawy donoszą: Grupa właści: 
cieli Kasyna Sopockiego periraktuje os 
tałnio z zarządem dóbr hr. Wł. Jezier- 
skiego w Otwocku obok Warszawy o na 
bycie większych terenów. W związku z 
tym kursują uporczywe pogłoski, że Ka- 
syno Sopockie ma niebawem otrzymać, 
koncesję na prowadzenie takiego kasyna 
z gram: hazardowymi w Otwocku. 


FYVYYYYYVYYCYWCYYYYYYYYYCENNK "ABARAKA 


LEKARZE 


VVYYYYYYYTYTYYYY""NrWWVYWW"YYYWYYWYVYYYYYVYY 


DOKTORN MED. 

J. Piotrowicz-Jurczenkowa 
Ordvnator Szpitala Sawicz Choroby skórne, 
wencryezne i kobiece, ul Wileńska Nr. 34, 
tel 18-68 Przyjnuje od 56—7 wiecz. 


AŁAAAAŁAA DAŁA SAAŁAAŁAAAAAAA AA RŁAK AAAA ŁA 


AKUSZERKI 


VYYYYYYVYVYYVYTYVVYYTYVYVYVYWYYVYVYVYVTYYVYY 
AFUSZERŁA 
Maria Laknerowa 
Przyjmuje od godz 9-ej rano do godz, 7-ej 
wieczorem Ul. Jakuba aJsińskiego 5—18 
róg Otiarnej. obok Sądu 


AKUSZERKA 
smiałowska 


oraz Gabinet Kosmetyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmarszczek, wągrów. pie- 
gćw. brodawek, łupieżu, usuwanie tluszczu 
z bioder i brzucha, kremy odml. 'łzające, 
warny elekiryczne, elektryzacja. Ceny przy- 
stępne. Porady bezpłatne. Zamkowa 26 6. 


AAAA AA AAAA AAAA AAAA AKA AAAA KARK KA ŁAN AAA K KA ŁE 


Handel I Przemysł 


VYVYVYTTYVYVTYWYYYWYYYWYVYYYYVYVYYYVYVYYYVVTF 


OSTATNIE WZORY koszul, krawatów, 
pyliam W. NOWICKI Wilno, Wielka 30, me 
dne swetry, pulowery, wytworna galanter a, 
konfekcja. 


CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNI- 
CZYCH — Wilno, Zawalna 28, tel. 21 - 48, 
t» Twój najlepszy doradca fachowy. Przyj- 
mujomy zamówionia na drzewka owocowe. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimet:. przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr. 
za tekstem 30 gr., kronika redakę i komunikaty 60 gi. za wiersz |edtroszp, 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i iahelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5-cio łamowy, za tekstem 10-łamowy 
i rubrykę „nadesłane* redakcja nie 'dpowiada. 
prawo zmiany terminu druku og'oszeń 1 nie przyjmie zastrzeżeń miejsca. 
Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.80 : 17 — 19. 


Za treść ogloszeń 
administracia zastrzega sobia 


Redaktor odp. JAN PUPIAŁŁO. 


